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opierać na kombinacjach, szwin­
dlach finansowych i żebraninie, że 
potrzebna jest głęboka sanacja ca­
łego układu w sferze organiza­
cyjnej i finansowej. Zaś obowią­
zek ten spoczywa przede wszyst­
kim na środowisku sportowym, 

własnym interesie. Że 
prosta 
można 
powo- 
innych

na
jego 

wreszcie sprawa jest dość 
do przeprowadzenia, bo 
zastosować rozwiązania z 
dzeniem praktykowane w 
krajach, gdzie istota sponsorowa­
nia sportu przez przemysł spro­
wadza się dó prostych związków 
ekonomicznych, obustronnie korzy­
stnych.

Dziś stwierdzam, że w zasadzie 
mógłbym artykuł sprzed roku 
opublikować ponownie, bez żad­
nych poprawek, ponieważ nic 
się nie zmieniło. Żaden z zapre­
zentowanych wątków nie stracił 
na aktualności. Jedyna różnica 

albowiem wokół sprawy panowa­
ła rzadko przerywana cisza i nie­
zwykła lakoniczność informacyj­
na, ale przecież liczy się wynik.

W jego kontekście muszę sobie 
postawić pytanie: czy aby stary 
układ, wciąż obowiązujący, nie 
jest najwygodniejszy? Czy ludzie, 
zwani potocznie działaczami, nie 
polubili na tyle bałaganu, syste­
mu nonsensów i niejasności, po­
zwalającego każdą decyzję wytłu­
maczyć „wyższą racją*'  i tym sa­
mym „usprawiedliwić” niektóre 
pociągnięcia — że nie widzą in­
teresu w układzie jasnym i przej­
rzystym? Jeśli tak właśnie jest, 
to przede wszystkim oni będą 
musieli wziąć na siebie odpowie­
dzialność za to, co się stanie ze 
sportem. A rokowania nie są do­
bre.

Nie chcę się odwoływać do 
przykładów z kraju, z regionów 
o wielkich tradycjach sportowych 
jak np. Górny Śląsk, gdzie słynne 
kluby sportowe, choćby Górnik 
Zabrze, popadły w piramidalne 
tarapaty finansowe. Są to przy­
kłady dość Odległe, chociaż cha­
rakterystyczne dla samego zjawi-

Spójrzmy na Zagłębie Miedzio­
we. W ciągu kilku dziesięcioleci 
udało się tu zbudować sport, któ­
ry liczy się na arenie krajowej, 
europejskiej i międzynarodowej. 
Stało się to dzięki pieniądzom 
płynącym z kasy KG HM i jego 
poszczególnych zakładów. Nie by­
łoby Górnika Polkowice, Chrobre­
go Głogów, Miedzi Legnica i Za­
głębia Lubin, nie byłoby obiektów 
sportowych i sukcesów, nie było-, 
by rozrywki dla setek tysięcy kir , 

n.a nie udało mu się przekonać 
swojej rady pracowniczej do dal­
szego wspomagania sportu, to te­
go samego dnia można by pod­
opieczną sekcję skreślić ze sporto­
wego rejestru. Bo w istocie fir­
ma sponsorująca klub nie ma z 
tego faktu nic poza wydatkami, 
piramidalnymi kłopotami i moral­
ną satysfakcją. Zaś ta ostatnia,, 
w warunkach twardego finanso­
wania, może się okazać mało prze­
konującym ekwiwalentem.

W konkluzji tego artykułu 
stwierdziłem, że finansowanie pol­
skiego sportu nie może się dłużej

nok temu, gościnnie, na _ tych 
ornych ogłosiłem tekst

identycznym tytułem. Goscim- 
" anx)wiem redakcja „Konkre- 
Ifrf’ w której wówczas pracowa­
łem ’ odmówiła jego opublikowa­
nia’Może nie ze względu na sam 
lemat, lecz sposób jego podania. 
Podjąłem bowiem próbę publicz­
nego przeanalizowania zjawisk i 
praktyk związanych z finansowa­
niem sportu wyczynowego. O któ­
rych wszyscy wiedzą, ale wolą, 
aby pozostały w czterech ścia­
nach menedżerskich gabinetów.

Pisałem wówczas, że sport bu­
dzi dwa red za je emocji: wtedy, 
kiedy z wypiekami na twarzy śle­
dzimy wydarzenia na bieżniach i 
boiskach, i wtedy, kiedy z zadar­
tym tchein chłoniemy prokurator­
skie komunikaty o wynikach śle­
dztwa w sprawie afer finanso­
wych z udziałem sportowców i 
działaczy.

Zacytowałem wypowiedź Jedne­
go z działaczy, który mi powie­
dział, że wielki sportowy wyczyn 
jest dziś zabawą bardzo koszto­
wną, zaś przepisy regulujące fi­
nansowanie sportu są tak niespój­
ne i nonsensowne, tak odstają od 
realiów, że istota finansowania 
klubów sportowych polega na 
permanentnym poszukiwaniu dróg 

obejścia. I w zdobywaniu, i w 
wydawaniu pieniędzy. Krótko 
nwiąc, jest to nieustanne balan­
sowanie na granicy legalności. Pi- 

om że zakłady pracy sponsoru- 
jące kluby sportowe, a w zasa- 

Zle ich szefowie, chcąc przekazać 
,)J.m. P°doPiecznym symboliczną 
główkę, muszą często imać się 

y aunowanych sposobów omija- 
żnriaPr?^’a’ Sił ko pilnie strze- 

tajemnice „alkowy”, bo — 
łączy skomentował jeden z dzia- 
z lnu- .,’>Prokurator nie rozlicza 
fakty PCJt z faktów”. Zaś 
senwwn.takie’ ot>owiązują bez-
cieT?S a sport prze-

Inn Z • finansować.
WdzL dzia.lac? — dyrektor po- 

mi» że gdyby pewnego 

polega na tym, że niektóre kwe­
stie, w kontekście głębokich zmian 
na arenie gospodarczej, uległy 
samoczynnemu wyostrzeniu.

Oczywiście nie miałem złudzeń, 
że cokolwiek zmienię, ale liczy­
łem na to, że zmieniająca się 
gwałtownie rzeczywistość wpłynie 
otrzeźwiająco na ludzi zajmujących 
się zawodowo albo społecznie 
sportem. Tymczasem nic takiego 
nie nastąpiło.. Sportowy „okrągły 
stół”, który miał być zaczynem 
konkretnych inicjatyw ustawo­
dawczych, skończył się niczym. 
Nie wiem dlaczego tak się stało,

biców, gdyby nie możny mecenas 
jakim był i jest przemysł mie­
dziowy. Cała ta infrastruktura po­
wstawała głównie w czasach po­
wszechnego romantyzmu ekono­
micznego opartego na marzeniach 
i pogardzie dla pieniądza.

Warto wiedzieć albo przypom­
nieć, jak się rzeczy miały. A 
miały się tak, że w żadnym nor­
malnym kraju byłyby nie do po­
myślenia. W budowę obiektów 
sportowych KGHM inwestował 
bowiem wprost i to pieniądze 
przeznaczone na przedsięwzięcia 
produkcyjne. Wytrychem, który to 
umożliwiał, było operowanie od­
powiednim nazewnictwem. I tak 
„słynna” hala sportowo-widowi­
skowa w Polkowicach — z którą 
wciąż nie wiadomo co zrobić — 
figurowała w planie inwestycyj­
nym jako „Centralna Cechownia”. 
Sfinansowano ją w ramach budo­
wy kopalni „Polkowice” i cały 
zabieg „był czysty”, bo wiadomo, 
że każda kopalnia musi mieć ce- 
chownię.Tę sprawę akurat dobrze 
znam, bo w ostatnich latach pisa­
łem o polkowickim „pomniku ra­
dosnej twórczości” kilkakrotnie. 
Sytuacja jest taka, że kopalnia 
„Polkowice*'  obiekt wybudowała i 
łoży na jego utrzymanie, mając z 
tego niewiele, o mieszkańcach Pol­
kowic nie wspominając.

W Lubinie wybudowano Górni­
czy Ośrodek Sportowy. Obiekt 
imponujący i z pewnością potrze­
bny. Źródła jego .finansowania 
były trzy — kopalnia „Rudna”, ko­
palnia „Sieroszewice” i centralny 
fundusz przedsiębiorstwa. Ile GOS 
kosztował — nie wiem. I wątpię, 
aby kiedykolwiek udało się ogar­
nąć prawoziwe koszty jego budo­
wy. Wiele obiektów zapewne ukry­
to pod różnymi kryptonimami, za­
księgowano na różnych 
Nie ulega wątpliwości, że 
nakłady wielomiliardowe, 
pierwsze.

Po drugie, eksploatacja 
kosztuje. Trzeba przecież 
za energię, wodę, konserwację i 
sto innych rzeczy. Administrato­
rem GOS-u (z urzędu) jest ZBG.H. 
I on ponosi główne ciężary z te­
go tytułu. Jeśli w tym roku fir­
ma ma wyłożyć na ten cel 600 min 
złotych (nie licząc podatku, bo ta­
ki też się płacił), to ja się wcale 
nie dziwię, że kierownictwo za­
kładu protestuje i płacić po pro­
stu nie chce. Jest to bowiem bar­
dzo poważne obciążenie, 
udźwignięcia nawet dla 
klej firmy.

Poda ny przyk lad jest 
zasadniczego nonrensu, 
rzec idiotyzmu, w polskiej infra­
strukturze sportowej. Zakład prze­
mysłowy wyłoży? własne pienią-

strona 8

MAMCH0RĄ.MAMUSI6
PROSIE 0 WSPARCIE I



PILSKfi MIIEIZ
ISSN 0239-2024

Lubin, 
66, tel.

46-10-20,

W rocła w- 
Podwa- 

-M-l „POl- 
uL M. Sklo. 

4G-46-4G, redak- 

sekrelariat 
46-10-21.

Skargi s>
RSW ,P«S»-BS’ 

pocztowe* !f i 
oych redakcja <0 

sobie także 
1098/87. F'11'

Pismo KGHM. Wydawca: 
skie Wydawnictwo Prasowe, 
e 62, so-oio Wrocław. Redakcja 

sklej Miedzi” 
Cl owskiej-Curie 

naczelny
‘6-10-23, pokój redaktorów

ein«U1 1 Janus* Dobrzański, .Hanna 
rasz r. Bożena Kończal, łan Ku- 

e ‘ nacz.J, Maria Samborska 
red.), Stanisław Srokowski, Ut­

ula Włodarska (red. tecłin.). Druk: 
rasowe Zakłady Graficzne RSW „Pra- 

^-Książka-Ruch” Wrocław, ul. P.

| ZMlANy
WURzJ

Szef Urzędu p 7^1 
minister Jerzy J dzil zaproponował 

<’<? legnickiego 4^3 statutu Urzędy Wn’kkl 1 
Legnicy. Zgodnj/^óóJ 
jewoda jest 16 z  
administracji ogót ” 
rzędem Wpje^U kJ 
cy jednego wiCewZ M 
jak dotychczas trzecM * I 
tora urzędu, który „7 
ne kompetencje, w ■ 
tez podlegać jg* M 
wych urzędów adnSJ 
dowej. - -wa

w Urzędzie WoHiriJ 
rzy się 14 wydziaiów^| 
tycnczasowych 21 s- i3 
organizacyjno-prawny S 
polityki regionalnej 
spodarczego, ochrony 
zasobów naturalnych ad 
architektury, i nadzoru u? 
go, geodezji, kartografii ii 
darki gruntami, 
spraw komunalnych, rolM 
gospodarki żywnościowej 
i sportu, zdrowia, spraw ty, 
skich. Wojewódzkie Biur*|  
Wojewódzki Inspektorat 0 
Cywilnej i Komenda Woje» 
Straży. Pożarnej. Wstystk^ 
działami — z wyjątkiem q 
cyjno-prawnego — bętiś 
wał dyrektor przy pomoc; j 
go zastępcy.

V/ imieniu uradowanej dzieciar 

ni FANTY^CZEKAJĄ
W ZRG

Jedną z atrakcji festynu zorgani­
zowanego przez Zakład Robo 
Górniczych w Lubinie z okazj 
Dnia Dziecka była loteria fantowa 
Ze sprzedaży losów zebrano: 1.159 
tysięcy złotych i kwotę te — zgod­
nie z założeniami — przekazano na 
konto Ośrodka Rehabilitacyjno-A- 
daptacyjnego dla Dzieci Niepelno- 
sprawnych. .

Jak nas informują organizatorzy, 
kilkanaście osób nie czekających na 
wyniki losowania, nie odebrało je­
szcze fantów, jakie przypadły na 
ich losy. Były to losy o numerach: 
5345 4065 4068. 4365. 5516, 4060, 
5110'. 5545'. 5569. 5914. 4183 5765, 
4197, 5225. Wylosowane fanty ode­
brać można w siedzibie ZRG w 
Lubinie (ul. Skłodowskiej 90) do 
20 czerwca. Po tym terminie prze­
kazane one będą dzieciom z Ośrod­
ka Rehabilitacyjnego.

W Urzędzie Wojewódasi 
niają się obecnie i kształtują 
struktury. W związku z tji 
stąpi poważne zmniejszenia 
zatrudnionych.

2 czerwca w Lubinie, w okolicy GOS-u wykolei! się pociąg towa­
rowy relacji Szczecin — Zawidów, wiozący kubański cukier, który 
miał być poddany rafinacji w jednej z czeskich cukrowni. Z torów 
wypadlo 18 wagonów, uszkodzone zostało torowisko i trakcja elek­
tryczna. Na pobocze wysypało się około 580 ton cukru. Straty spo­
wodowane wypadkiem ocenia się wstępnie na ponad miliard złotych.

Przyczyny wypadku nie są jeszcze w pełni znane. Możliwe, źe by­
ła to nadmierna prędkość jazdy. Słyszy się jednak także pogłoski, 
że tory znalazły się w zasięgu oddziaływania tzw. szkód górniczych.

Fot. Jerzy Kosiński

Wprawdzie centralna 
kłada utworzenie w woje® 
2 rejonów administracji 
(w Legnicy i Głogowie),^ 
kwestią otwartą jest $! 
trzeciego rejonu .w Lub!“

Rejonowe 'urzędy 
rzędowej, koncenfcuB « 
wszystkim na wykonyMH 
związanych z budow^' 
dezją, ochroną środo*-  I 
munikacją.

EPśŁSiJS/

M KOZŁOWSKI
— przewodniczącym

RADY W LEGNICY
W środę 6 bm. obradowała na 

swym pierwszym posiedzeniu no­
wo wybrana rada miasta Legnij. 
Radni wybrali na przewodniczące­
go rady Marka Kozłowskiego — 
dyrektora Biura Projektów „Aglo- 
projekt". Kandydatura zgłoszona 
została przez Klub Komitetu Oby- 
watelskiego „Solidarność .

Nowy przewodniczący rady ma 
39 lat i od 14 lat jest micszkan-

CCDAR DLA „SKARBKA”
Legniczanie pracujący (na pod­

stawie umowy międzynarodowej) w 
kombinacie tekstylnym ..Lautcx w 
Ebersbach-Loban w NRD zebrali 
1340 marek, za które kupili odzież 
i sprzęt sportowy, przybory szkol­
ne i słodycze. 2 czerwca przedsta­
wiciele ofiarodawców przekazali 
ten dar serca dzieciom z Domu 
Dziecka ..Skarbek'’ w Polkowicach.

Polska Miedź

TYDZIEŃ
ZGINĘŁO

DWÓCH GÓRNIKÓW
W piątek 8 bm., na oddziale 

G-l ZG „Rudna” nastąpił silny 
wstrząs podziemny. Pod obsuwa­
jącymi się w jego wyniku duży­
mi'bryłami skalnymi zginęli dwaj 
górnicy: 30-1. T.Sz i 33-1. M.M.

WSPÓŁPRACA
Z AUSTRIAKAMI

Komite: Założycielski Izby Go­
spodarczej w Lubinie planuje na 
drugą Polowe września spotkanie 
z Austriackim Towarzystwem 
Przemysłowym w Wiedniu. Prze­
widywane jest przedstawienie ofert 
z takich dziedzin, jak przemysł 
miedziowy i przetwórstwo miedzi, 
budownictwo, utylizacja odpadów 
przemysłowych i komunalnych, 
przemysł odzieżowy i dziewiarski. 
Zainteresowani współpracą człon- 
kowie-założyciele Izby Gospodar­
czej proszeni są o zgłoszenie się w 
biurze izby w Lubinie, przy uŁ 
'Mieszka I 18, we wtorki i piątki w 
godz. 10—12 (tel. 44-46-97).

Warto dodać, że w październiku 
odbędzie się podobne spotkanie, 
tyle że w dziedzinie rolnictwa z 
Austriacka Izbą Rolniczą.

NOWY PREZYDENT
ŁUBIN A

Podczas inauguracyjnej sesji Ra­
dy Miejskiej w Lubinie na pre­
zydenta miasta (33 głosami rad­
nych — za, 5 — przeciw i 1 — 
wstrzymującym się) wybrany został 
Robert Raczyński. Nowy prezydent 
urodził się w Lubinie, ma 28 lat. 
Ukończył legnickie Technikum E- 
lektroenergetyczne. studia uniwer­
syteckie o specjalności historycznej 
oraz zaocznie — bankowość i księ­
gowość. Ostatnio miał zakład usług 
archiwalnych. Poprosił radnych o 
miesiąc na całościowe zapoznanie 
się z problemami miasta i przygo­
towanie programu działania.

Wcześniej radni dokonali wybo­
ru przewodniczącego i wiceprze­
wodniczących Rady Miejskiej. Pra­
cą RM będzie kierował Paweł Nie­
wodniczański.

Podczas sesji wybrano też dele­
gatów na Sejmik Samorządowy.

OPINIE

NIE TYLKO W LUBINIE

ławsfcą. Legnicka liczyła chyba 17 
powtaiÓLu, z siedzibą (nominalną) 
w zamku legnickim, a. Wrocław 
był głównym ośrodkiem dyspozy­
cyjnym. Przez kilka lat powojen ■ 
nych. powiat lubiński nie uległ 
'.mianom, dopiero w wyniku wy­
odrębnienia województwa zielono­
górskiego, do Lubina włączono 
gminę i miasto Polkowice, które

ZAWRZAŁO

łowych studiów terytorialnych, bez 
racjonalnych przesłanek, powstało 
"województwo legnickie — kadłub 
~~ złożone z dwóch całych powia­
tów: legnickiego i lubińskiego oraz 
z części bolesławieckiego, głogow­
skiego^ jaworskiego, szprotawskie­
go, średzkiego i złotoryjskiego. 
Mniejsza o gorsze czy lepsze funk- 
cjonowa nie tego dziwofąga. Naj- 

Powiaty kształtowały się przez*  
wieki przez powstawanie więk­
szych ośrodków miejskich, ku któ­
rym ciążyły okoliczne wsie. Pod 
względem powierzchni nie były 
jednakowe, a ich czas trwania nic 
należał do wiecznych. Na Dolnym 
Śląsku usankcjonowanie powiatów 
nastąpiło na -początku XIX w., w 
okresie ekspansji francuskiej.

Powiat lubiński, z małymi zmia­
nami na plus i minus, przetrwał, 
mimo że jego główne miasto Uczy­
ło kilka tysięcy mieszkańców. Prze- . 
trwał ponieważ miał centralne po­
łożenie w obszarze ponad 600 km 
kw. (Nie przeżył natomiast moder­
nizacji administracji terytorialnej 
powiat ścinawski. id 1933 r. włą­
czony do Wolowa).

Warto przypomnieć, że do 1945 
roku Śląsk dzielił się na trzy re- 
jencje: legnicką, opolską i wroc- 

betrdziej odczuwalna konsekwencją 
bezmyślności stał sie ogromny 
■;zr.ost ^czby pracowników admi­
nistracji państwowej i gospodar­

czej którą dopiero od 1989 r. za- 
cz^9 Sl<r ograniczać.

Wydaiuałoby się, że reforma z 
^;Lr'Test ostatnim dla Lubiń- 
<lnin?>° kataklizmem. Ale oto nic- 
nastnni ^OWledzi.eliśmy się. że ma 

<VPii podział województwi

legnickiego «a ]|0.i 
ki i głogowski. Mii j 
w Lubinie, ale ni 
dlaczego Poir}in\--°nL 
cję takich miast 3 
czy Złotoryja?^ u’

Zanim Powro^ii p«s 
zapoioiadanei P»- k' wt« 
nie twórzmy »01"e9 
starym. Zam,,.,arto 
zmianę czy nie . 
mierzyć się ^nych,‘' 
funkcji i r.olt . f 
przyszłościąwych 
wych? Są PrzeC,^l poi^ 
chowały znaczente 
od Polski są

Gdyby rzec^do  ̂
wątpię — , to,.^
złym pomys .
chyba nalP^i 
juz nowe $a, pto- ■. 
racjonalności doPie..i )• 
Zmi^a Stanńa,lie 
icadzaó. stau 30 ^ 
A0^maXz^^. 
wtąc — b „,-cdniS!,r J rodem z PoP^a .

zresztą od wieków ciążyły bar­
dzie] ku temu miastu niż do oci- 
legleiszego Głogoyia. Jeszcze rer 
powiększono powiat lubiński w

• - r. w związku' z potrzebami 
przemysłowymi LGOM

Potem nadszedł pamiętny 1971 
rok kiedy to ekipa Gierko umre- 
wadzając nowy podział kraju na 
mmlw0Jewód2twa. 2ljfcw«^“ 
m.m. poioiat lubiński. Bez szczegó­
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KOCHANA! TAM MYSZOM 
faktycznie ZYJE SIĘ 
LEP1ET.

ALE ZE&S ZOBACZYŁA,' 
TE CHOLERNE KOTY'!!

nackiego biura handlu zagranicz­
nego zajmującego ' się sprzedażą 
produkcji i usług KGHM. 4. Do­
prowadzić do zmiany umowy do­
tyczącej szlamu anodowego w celu 
uzyskania korzystniejszych warun­
ków oraz w kierunku przeięcia 
srebra. 5. Przedstawić Radzie Pra­
cowniczej plan wieloletni oraz 
perspektywiczny aż do wyczerpa­
nia złoża z uwzględnieniem, pro­
blemów technicznych (geologia, 
górnictwo, hutnictwo, energetyka 
itd.), ekonomicznych, demograficz­
nych. a także zmian w otoczeniu 
przedsiębiorstwa. "G. Zainspirować 
działania dotyczące ochrony środo­
wiska.

Następnie przyjęto uchwalę w 
sprawie podziału zysku wypraco­
wanego przez KGHM w 1989 roku. 
Dyrekcja KGHM przedstawiła trzy 
wersje podziału. Ostatecznie przy­
jęto wersję zaproponowaną przez 
Komisję Ekonomiczną RP. zaak­
ceptowaną także przez obecnych 
podczas obrad liderów kombinac- 
kich central związkowych. Zysk 
KGHM, który wyniósł 594 208 155 
tys. złotych rozdzielono na odpis 
na fundusz przedsiębiorstwa — 
353 208 155 tys. zł, odpis na fun­
dusz załogi — 240 037 843 tys. zł, 
odpis na inne potrzeby i cele — 
300 000 tys. zł. zysk niepodzielony
— 662 157 tys. zł.

Fundusz załogi w kwocie 
240 037 843 tys. z! rozdysponowano 
na nagrody i premie — 180 135 194 
tys. zł, nagrody z tytułu oszczęd­
ności materiałów, paliw i energii
— 111 693 tys. zł. zasilenie Zakła­
dowych Funduszy Socjalnych i Za­
kładowych Funduszy Mieszkanio­
wych — 59 790 956 tys. złotych.

O szczegółach tego podziału zde­
cyduje Komisja Socjalna RP. U 
podstaw decyzji o zwiększeniu 
tych funduszy (o 20 min więcej niż 
przewidywał to projekt dyrekcji) 
legła propozycja, aby był to rodzaj 
nagrody dla pracowników, np. w 
postaci dofinansowania tzw. wcza­
sów pod gruszą Można więc lu-
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leraz o personaliach.
W związku z przejściem na eme­

ryturę dyrektorów ZD KGHM i

ZBiPM „Cuprum” RP- przychyliła 
się do wniosku dyrektora general­
nego o odwołanie ich z zajmowa­
nych stanowisk. W przyjętej u- 
chwale RP podziękowała obu dy­
rektorom za wieloletnią pracę.

Następne dwa wnioski dotyczy­
ły zastępców dyrektora generalne­
go. Pierwszy, mgr. Edwarda Rinpe- 
la. dyrektora ds. pracowniczych, 
który podał się do dymisji. Rada 
przychyliła się do wniosku o-jego 
odwołanie, bez dyskusji. Drugi, do­
tyczył mgr. Mieczysława Boroda- 
cza, dyrektora ekonomiczno-finan­
sowego i głównego księgowego, 
zdymisjonowanego przez dyrekto­
ra generalnego za poważne nie­
dociągnięcia służbowe. Wniosek 
wzbudził ostrą polemikę. Ostatecz­
nie po odpowiedzi udzielonej przez 
dyrektora generalnego na pytanie: 
„Czy wyobraża pan sobie możli­
wość dalszej współpracy z dyrek­
torem Borodaczem, gdyby pański 
wniosek upadł w głosowaniu?” —• 
która brzmiała: „Nie”. Rada Pra­
cownicza przychyliła się i do tego 
wniosku. (Wynik głosowania: 27 — 
za. 1 — przeciw, 5 — neutralnych). 
Dla porządku warto przypomnieć, 
że wszystkie wnioski personalne 
poddawane są procedurze tajnego 
głosowania.

W imieniu Prezydium Rady Pra­
cowniczej, jej przewodniczący Woj­
ciech Swakoń, zgłosił wniosek o 
zawieszenie w czynnościach dyrek­
tora generalnego KGHM Mirosła­
wa Pawlaka, szeroko go uzasad­
niając. W głosowaniu 24 członków 
Rady opowiedziało się „za”. 3 
„przeciw”, a 3 wstrzymało się od 
głosu.

W przyjętej uchwale czytamy: 
„Rada Pracownicza KGHM w Lu­
binie zawiesza w czynnościach 
dyrektora generalnego KGHM 
mgr. inż. Mirosława Pawlaka u- 
znając, że dalsze pełnienie przez 
niego funkcji zagraża podstawo­
wym interesom przedsiębiorstwa, 
a szczególnie jego integralności.

Uzasadnienie: 1. Zagrożenie ciąg-

sprawności kierowania 
przedsiębjorsŁwem, 2. Brak szyb- 
1 . i zdecydowanych działań 
zmywających do zasadniczej re­
strukturyzacji KGHM oraz nowo- 
ama własnego banku. p*wP°d™ 

to tuidencje dezintegracyjne w 
przedsiębiorstwie. 3. Nieprzedsta- 
wienie do chwili obecnej pełnego 
pl2,™ techniczno-ekonomtoznegc 
KGHM na rok 1990. 4. Ujęcie w 
?onoekCLe E'arU inwestycyjnego na 
1990 rok budowy zakładu srebra 
przy jednoczesnym zachowaniu’ 
umowy wieloletniej na dostawy 
szlamu srebronośnego do HMN 
„Szopienice” i ZM „Trzebinia”, 
gwarantującej dostawy do 1995 
roku. 5. Opieszałe działanie w 
sprawie organizacji biura handlu 
zagranicznego. 6. Brak nadzoru 
nad działaniami byłego dyrektora 
«s. ekonomiczno-handlowych 
szczególnie w zakresie polityki de­
wizowej w 1089 r0ku i realizacji 
umów na dostawę artykułów kon­
sumpcyjnych do PZG, co ujawniła 
komisja-rady ds. kontroli wydat­
kowania środków dewizowvch a 
także w zakresie egzekucji" odse­
tek. 7. Niepowołanie od ponal 
czterech miesięcy osoby na stano­
wisko dyrektora ds. ekonomicz­
no-handlowych, co przy istnieją 
cym schemacie organizacyjnym, 
powoduje poważne perturbacje w 
pracy Zarządu. KGHM. 8. Upor­
czywe nieprzestrzeganie prawa w 
zakresie przedstawiania Radzie do 
opinii umów długoterminowych, co 
ujawniła Komisja Rady ds. kon­
troli umów długoterminowych.' 9. 
Brak koncepcji wprowadzenia w 
zakładach górniczych KGHM sze­
ściodniowego tygodnia pracy ko­
palń.

Rada stwierdza, że dalsze peł­
nienie obowiązków przez obecnego 
dyrektora generalnego może do­
prowadzić do konfliktu ze związ­
kami. zawodowymi”.

Rada Pracownicza zgodnie i 0- 
bowiązującą procedurą skierowała 
odpowiedni wniosek w tej sprawie 
do organu założycielskiego.

W związku z zawieszeniem u 
czynnościach dyrektora generalne­
go KGHM Mirosława Pawlaka. 
Rada Pracownicza powołała n.i 
stanowisko tymczasowego kierow­
nika przedsiębiorstwa mgr. inż 
Bogusława Kostkę (wynik gloso­
wania: wszystkie glosy „za”). Je­
szcze przed głosowaniem Bogusław 
Kostka stwierdził, że rozumiejąc 
potrzebę chwili wyraża zgodę na 
objęcie obowiązków tymczasowego 
szefa firmy. Zamierza je jednak 
pełnić tylko do czasu wyłonienia 
nowego dyrektora w drodze kon­
kursu. sam ząś nie będzie w nim 
startował. Bogusław Kostka jest 
postacią znaną i szanowaną. W za­
głębiu -miedziowym pracuje od 1964 
roku. W czasie swej bogatej ka­
riery zawodowej przeszedł wszyst­
kie szczeble w górniczej hierarchii, 
w latach 1977—82 byl dyrektorem 
kopalni „Polkowice”. Ostatnio pra­
cował na stanowisku naczelnego 
inżyniera ds. inwestycji w zarzą­
dzie KGHM.

Po glosowaniu, nowy szef 
KGHM, odpowiadając na liczne 
pytania stwierdził, że za najważ­
niejsza sprawę uważa integrację 
KGHM, gdyż tylko silne przedsię­
biorstwo jest gwarancją sukcesu 
gospodarczego i ekonomicznego w 
obecnych i przyszłych warunkach.

Wkrótce postaramy się uzyskać 
wywiad z dyrektorem Bogusła­
wem Kostką.
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Rada Pracownicza w uchwale 
zatwierdzającej bilans przedsię­
biorstwa zobowiązała dyrektor, 
generalnego do realizacji w 1990 
roku następujących wniosków 1. 
Doprowadzić do utworzenia banku 
obsługującego obroty oraz inwe­
stycje KGHM. 2. Doprowadzać do 
opracowania oraz wdrożenia kom­
pleksowego programu restruktury­
zacji KGHM. 3. Doprowadzić do 
renegocjacji umowy z CIE „Ini- 
pexmetal” oraz powstania koinbi- 
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W Polsce sprawa rehabilitacji o- 
sób z naruszona sprawnością or­
ganizmu, regulowana jest m.in. 
rozporządzeniem Rady Ministrów z 
27 grudnia 1974 r. Przepisy mówią 
o tworzeniu ośrodków rehabilita­
cji przemysłowej. W zakładach za­
trudniających ponad trzy tysiące 
pracowników — mają powstawać 
ośrodki przyzakładowe. W mniej­
szych przedsiębiorstwach kilka 
firm o zbliżonym profilu produk­
cji może tworzyć ośrodki między­
zakładowe. Tyle litera prawa. 
Brzmi .to wszystko wspaniale, ale 
jak wiadomo przepisy wiodą czę­
sto swój własny żywot (pozostają 
na papierze), a praktyka idzie zu-

powraoający do zdrowia chcą coś 
robić, .to niech sobie popracują, o- 
bojętoie jak i gdzie, tyle, aby-dali 
wszystkim święty spokój. Kiero­
wane tam osoby wykonywały róż­
nego rodzaju prace mechanicano- 
-ślusarskie np.: wiercenie otwo­
rów, wyciskanie uszczelek prasą 
ręczną. Potrzebne do wykonywa­
nia tych prostych czynności urzą­
dzenia zostały specjalnie przysto­
sowane. Zmiany nie były zbyt 
skomplikowane. Urządzenia zosta­
ły wyposażone w dźwignie, uch­
wyty przeznaczone do sterowania 
nimi, przystosowano narzędzia, in­
stalacje wbudowano w stoły ro­
bocze.

pełnie inną drogą. Ale w KGHM 
sprawę potraktowano poważnie. 
Trudno oczywiście wyobrazić so­
bie, aby wszystkie zakłady kombi­
natu tworzyły odrębne ośrodki — 
decyzja o utworzeniu jednej takiej 
placówki i to w „Zanamie” wy- 
daje się sensowna. Trzeba tu od 
razu wspomnieć, że obecnie działa 
także taki ośrodek w Hucie Mie­
dzi „Głogów”.

Ludzie związani z .oddziałem re­
habilitacji zawodowej w ,,Zana- 

na początku jego istnienia, 
narodziny

miie’ 
wspominają,, że jego 
przebiegały bezboleśnie. Były pic

■W całej tej terapii krótko mó­
wiąc chodzi o to, aby . każdy ruch 
roboczy był traktowany jako ćwi­
czenie. Jeśli. więc na oddział tra­
fia osoba 
sprawność 
najczęściej 
stanowisko
la mięśnie sięgając po materiał po­
trzebny do produkcji do pojemnika 
zawieszonego nad nią, oczywiście 
na wcześniej ustalonej przez magi­
stra rehabilitacji wysokości. Przy 
niektórych schorzeniach kręgosłu­
pa stosuje się kilka pojemników 
zawieszonych na różnych wysokoś­
ciach, do których •- musi w. trakcie

" pracy sięgać pacjent,

mająca ograniczoną 
stawu bark owego — 
przygotowuje się jej 

pracy tak, aby ćwiczy-

•JY. lekturze raportu ekspertów 
misji Banku Światowego i MFW 
dobrnęliśmy do rozdziału, w któ­
rym pisze się o warunkach prze­
prowadzenia inspekcji w polskich 
zakładach przemysłowych. Eksperci 
Piszą: „Doświadczenie, jakie nabył 
sporządzający ten raport w trakcie 
dokonywania wstępnego przeglądu 
sprawności przemysłu oraz ochrony 
Środowiska wskazuje, że możliwe 
łest przeprowadzenie inspekcji w 
zakładach przemysłowych w Pol- 
sce.- Być może konieczne, będzie 
wprowadzenie modyfikacji do ogól­
nie stosowanych zasad w Ameryce 
Północnej i Europie zachodniej.

© realizowane cele w 
ochrony środowiska są 
Przedsiębiorstwo posiada 
zdolny do ich realizacji.

Czy wic pani, że magistra re­
habilitacji nic ma w wykazie za­
wodów służby zdrowia? Technik 
rehabilitacji jest, a nas zalicza się 
do kategorii zawodów — „inny 
wyżsay medyczny”. To symptoma­
tyczne—

— Ale nie o prestiż zawodowy, 
czy pieniądze chodzi, lecz o spra­
wę — mówi z pasją mgr. rehabi­
litacji Marek Kinala 
kładowej Przychodni 
Polkowicach. — Gdy 
podejmowałem prosto 
pracę w Polkowicach 
lent zainteresowanie KGHM spra­
wami rehabilitacji. Myślę, że nie 
była to sprawa mody — bo wte­
dy o przywracaniu sprawności mó­
wiło się dość dużo, ale zrozumie­
nia, że przemysł miedziowy to nic 
tylko urobek i: londyńska giełda, 
lecz również setki ludzi, którzy • 
stracili zdrowie w wyniku wypad­
ków, czy chorób zawodowych. Na 
początku lat osiemdziesiątych za­
kłady KGHM podpisały umowę 
gwarantującą ciągłość opieki me­
dycznej osobom leczonym po róż­
nego rodzaju urazach. Wtedy po­
wstał oddział rehabilitacji zawo­
dowej w „Zanamie”. Dziś oddział 
ten praktycznie nie istnieje. .

Czym wlaśoiwi.e jest rehabilita­
cja, na czym polega? Jaki ma zwią­
zek z pracą? U progu lat siedem­
dziesiątych Światowa Organizacja 
Zdrowia (WHO) podała następują­
cą definicję: rehabilitacja — 
(kompleksowe i skoordynowane 
stosowanie środków medycznych, . . _ . ...
socjalnych, wychowawczych i za- - niądże, znalazło się pól etatu dla . 
wodowych w celu przystosowania magistra rehabilitacji. Na oddzia- . 
do życia chorego (inwalidy) i u- le. R-M stworzono ' 25 stanowisk 
możliwienie mu odzyskania jak . pracy. I nie chodziło już o fikcję, 
największej sprawności”, litowanie się. że jak już pacjenci
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wszystkie miejsca

. pracowało 18—20 S' ‘ 
tylko dwie. «
Zdaniem zatrudniony^ . 

kowleach magistrów reh® 
idea leczenia przez pracc ; 
podupadać z chwilą 
■rza rehabilitacji. ZabrakK 
nątora, propagatora ide: 
pracą. Część lekarzy naw 
wie, że istnieje taki 
jakby idąc po linii najmniej 
oporu kierują chorego aa i 

lekarza rehabilitacji 
' pracy -sięgać pacjent, a gotowy Ja-się nie tylko na fwtfccjotoi

produkt odkłada — schylając się placówki w „Zanamie’, ale i
go zakładu rehabilitacji w i 
chedni. Przez zakład pnewij 
rocznie około 10 tyś, osób i 
nymi schorzeniami.

— Zdarza się znowu nie 
rzadko, że pacjent ma zatem 
biegi, którym ze względu m 
zdrowia (np. wcześniej | 
byty zawał) nie może się pi 
wać — mówi mgr. reW 
Andrzej Srutwa. — Nasza | 
wiąże się z dużą odpowiedzą 
cią, co nie 'jest zauważane, 1> 
steśmy tylko magistrami reta 
tacji — uzupełnia' Adam Hi 
— Nie tylko nas ale i całą • 
bilitację traMuje się dość n> 
ważnie.

— Nawet teraz gdy 
cy pozbywają się części 
można udawać, że sprawy 
i kogo się da, kierować na 
Przez pewien czas z'V$z®r., 
z oddziałem w „Zananw 
ślę, że działał on 
Nikomu nie przynosił 
ciwnie — wszystkim 
pracownikowi, zakładowi. 
darce jakieś nie\we»e, 
nak korzyści. Czy 
oddział nie jest iuz 
potrzebny?

BOŻENA

do położonego najniżej pojemnika. 
Gdy leczenie ma wzmocnić mięś­
nie nóg — planuje się miejsce 
pracy tak, aby wymusić właściwy 
ruch stopy. Pracownik naciska pe­
dał otwierający zapadnię, na sku­
tek czego produkt zsuwa się po po­
chylni do ustawionego poniżej po­
jemnika. To tylko trzy przykłady 
pracy usprawniającej.

Gdy powstawał 'ośrodek w „Źa- 
namie” ustalono, że kierowani eą 
tam pacjenci rokujący nadzieję na 
powrót do pełnej sprawności. Po­
winno na to wystarczyć 3—6 mie­
sięcy. Pacjent może pozostawać na 
oddziale maksymalnie dwa lata. 
Później albo wraca na swoje- daw­
ne stanowisko pracy, na którym 
za-tr-udniony był przed wypadkiem, 
albo też kierowany jest na rentę. 
Praca na oddziale rehabilitacji 
połączona jest z zabiegami u- 
sprawniającymi: basen, sala, sauna 
w polkowicłdej przychodni mię­
dzyzakładowej. Zatrudniany w 
„Zaiiamie” pacjent jest na statusie 
osoby oddelegowanej. Nie powi- 
^nx>Wi<5<: na tym tacić finanso­
wo. Przyjęto rozwiązanie, że ,.Za- 
stawir. przyznaie im najniższą

° r°?1Cą między &ed™4 
to-ro-bkow z trzech miesięcy po­
przedzających wypadek a wsp.om-

® KGHM
możliwość wybudowania “^7ych 
SCbar°dhron\Śr0d0wi^ 

■leszcze bardziej obniżyć emisję.

sonel^KGIIMW1'ażen>e, że per­
ta L KGIIM Jest autentycznie za- 
interesowany ochroną środowiska i 
SalvwTaiem korzystnego od- 
na to środo^XoyS‘U mie'd2fwe«<>

‘tdmezo. zdaniem autora ni­
niejszego raportu, można zastoso­
wać prawie w całości taką sama 

. procedurę dokonywania inspekcji 
dokÓnC dUŻG praw0oM*bieństw o 
dokony wama poprawnych rutyno 
KGHM,1SPekCj!- np' w Zarodach 
KGHM, pomeważ zastosowano tam 
technologie bardzo podobne do sto 
sowanych na Zachodzie:

środowiska. ln-stalac-’1 ochrony 

n*  ras as*  k"”'



g punkt . przy£)o;,iową 
Af Sennikarską- Zamiast 

fetnosć . Hórych, acz zasadm-
"Ich rzetelności po 

v uurP.ęlic*k*  j   ., _ — i-,

po­
za- 
u-

konlekście przywołanego pi- 
Ministerstwa Finansów (są 

także inne ciekawe stwier-

NIEKOMPETENCJI"

Tak spreparowana mieszanka 
Bl naprawdę bardzo trudno 
rawna. wręcz „niezjadliwa”. O- 
r konkludując, można dojść do 
fosku, iż grupa ludzi o niezdro-

„SZTUKA

popiera wniosek Zakładów Górni­
czych »Rudna« w Polkowicach o 
usamodzielnienie i wyłączenie z 
Kombinatu Górniczo-Hutniczego 
Miedzi w Lubinie”.

Zmuszony jestem tutaj postawić 
pytanie — czy w kontekście wi­
docznych i uznawanych efektów 
pracy tegoż ministerstwa, pierw­
szego zastępcę ministra można za­
liczyć także do rzędu tych o „nie­
zdrowych zmysłach”? Mam zatem 
prawo w tym przypadku stwier­
dzić, że własna intuicja mocno 
Pana zawiodła i w swoich domy­
słach zagubił się Pan całkowicie, 
a z tymi „światowymi standarda­
mi kombinatu”, to nieco przesa­
dził.

W 
sma 
tam 
dzenia i wnioski) nie jest już tak 
oczywista, że .....wniosek »Rudnej« 
o ^secesję Rada Pracownicza 
przedsiębiorstwa zdecydowanie 
odrzuciła. I była to mądra i da­
lekowzroczna decyzja”. Nawiasem 
mówiąc, powoływanie się przez 
autora na mądrość i dalekowzro- 
czność „pachnie” pewnymi złymi 
nawykami z minionej epoki. Nie 
posądzam obecnych' członków 
rady przedsiębiorstwa o chęć u-

redaktorze! W każdej po­
tnieją ramy dobrego to- 

nie

będące w zasadzie substytutem 
normalnych rozwiązań organiza­
cyjnych. Jedno nie ulega wątpli­
wości — nie jest to na pewno 
koncern, gdyż definicja tegoż jest 
jasna, precyzyjna (odsyłam np.do 
Encyklopedii Powszechnej PWN — 
wyd. trzecie, strona 538) i nijak 
nie przystaje do tego, co usiłuje 
Pan sugerować czytelnikom.

Idąc dalej, mam dla Pana, w 
kontekście prezentowanej optyki 
widzenia problemu, niezbyt 
cieszające wieści. Informuję 
tern, że „zaraza niezdrowych 
myslów” rozszerza się. W dniach 
23 i 24 maja br. rady pracowni­
cze „Rudnej” i HM „Głogów” 
podjęły zgodnie uchwały o współ­
pracy obydwu zakładów w kie­
runku dokonania zmian istniejącej 
struktury organizacyjnej kombi­
natu. W ich końcowym posłaniu 
obydwie rady zwracają się do 
pozostałych zakładów podstawo­
wego ciągu produkcyjnego o ak­
tywne włączenie się do tych dzia­
łań.

Przypomnę tutaj zasadnicze 
przesłanki proponowanych zmian 
— jest to tworzenie nowych form 
współpracy gospodarczej w opar­
ciu o powiązania natury kapita­
łowej oraz tzw. związkach celo- 

’ na U- 
j.rfiK'" !'" w tematyce wy- 
u«'’<",'bnicj-1ccj struktury 

' Górniczych 
5? p°n0"'nic-
2," ^Janusz Dobrzański 
>n’t Sztuka niebom-

£> '^ielowskim („Dy- 
Jorze miedzi”. - nr 

V ”, Rodnika), w jej fer- 
koleiny raz ten 

* ?'nabrzmiały juz pio-
Ktpi'"’ • ,

w tym nic specjal- 
"dyby przekazując 

■>Ądzenia sprawy, je-

^’^at^opoVc-‘ w swei isto- 
koncCTm? , strukturą poziomą 
Koncernu, praktycznie w je’o c?v

Gdlież ™£a
tu mowie o partykularnym inte- 

.e a,mych zainteresowanych?
cin . naJ™kawsza informa- 
hJa’,J^wierdzająca słuszność o- 
btanej drogi przez -n.lrJn „ za_ 
stan ? 7 P’Śmie sekretarza
stanu Ministerstwa Finansów — 
Marka Dąbrowskiego do ministra 
przemysłu - Tadeusza Syryjczy­
ka z 31 marca br., którego koń­
cowy fragment w całości , przyto- 
c*:: ..Pragnę poinformować, że 
organ monopolowy, opowiadając 
S1Q za przywiązaniem kapitało­
wym, a nic organizacyjnym mię­
dzy jednostkami ' gospodarczymi, 

uradzonym 
j c2vtclnikom, 
raa rzeczywisto*  
Panie redaktorze.
Mice ■ ,i wychowania, których 
lina przekraczać. Względów nie 
zszę tutaj chyba uzasadniać, 
pełnie niepotrzebnie Pan je 
(kroczył. a także, mimowolnie 
ybi, w tym zapędzie pomiesza! 

■< fflea'wątków. Cytuję: „Nikt o 
5, towycli zmysłach nie rozbije 
i uktury typu koncernowego! Nie 
J ije się, aby organ antymono- 
i.' Iowy, do którego »Rudna« się 

rócila, postąpił inaczej’. W tym 
h typa-dku KGHM odpowiada 
£ ulowym standardom organiza­

cji ^So Wielka szkoda, 
sb' ra- tygodnik deztn- us’ ,.:„y i a z. a. ,, , »_. kolejW . ‘e7Vtelników, świa- 

SWnie’ - to -iuż cdl'Q-b’ 
oie c»' n
**®St!%vtańiu całego artyku- 

Po ?r:n;estety, dojść do ma- . 
Cci konkluzji dla autora. 

{,eW łrtul w znacznym sio- 
>! &nał ^mego pisząćego. 
',J te"o mogło dojse, po- 

wy^ż. PO-
S sl będę n-u • ednakze 
,B‘,waniami u./- nymt przez 
’ W „rzedmiotowym artyku- 
'fjórymi będę ’ polemizował, 
Ldiąć P^bę sprostowania 

Łfizonvni kolejny raz w 
wykrzywianego

umiejscowiona jest „ „ , chce rozbić teŁująca 
turę - tu uwaga! _ vt„ 
Gemowego, oczywiście prowadź’ 
grę, w której cyt.: d-ąc
partykularny interes”’

Panie redaktorze.’ co to jest ta 
kiego ta struktura typu konclr" 
nowego? Sądzę, że miafoy ‘X 
bardzo duże trudności z je i lo 
gicznym określeniem, nie mów ó 
o zdefiniowaniu. Proszę zauważ^ 
ze cale dotychczasowe funkcjono- 
naantvm \-ż ?r3ady P°lega wlaśnie 

. u1’ lz tru<3no zrozumieć, na 
jakich zdrowych zasadach jest to 
wszystko oparte. Na pewno nic 
są to corocznie zatwierdzane ..Za­
sady gospodarki finansowej i sy­
stemu ekonomicznego KGHM”
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tożsamiania się z tak dziwnie zna­
jomo brzmiącą retoryką.

Myślę, że formułując ostateczną 
treść swojego pisma, Ministerstwo 
Finansów kierowało się przede 
wszystkim obiektywnym spojrze­
niem na istniejącą rzeczywistość, 
odrzucając ewentualny partyku­
larny interes wnioskodawcy.

Szkoda, że nie podjął Pan sze­
rzej tematyki merytorycznej, któ­
ra została dotknięta jedynie w 
sposób marginalny, cyt.: „Oczy­
wiście, nie zamierzam twierdzić, 
że obecny model organizacyjny 
KGHM jest doskonały. Ma wiele 
wad, o których sam wielokrotnie 
pisałem. Trzeba je wyeliminować. 
A im szybciej się tego dokona, 
tym lepiej. Zbytni pośpiech nie 
jest wszakże wskazany”. Wypada­
łoby się tutaj Panu zdecydować, 
jak szybkie mają być te zmiany, 
gdyż odnoszę wrażenie, że ktoś 
mocno tu trzyma „ręczny hamu­
lec”. Niezmiernie ciekaw jestem 
natomiast, jakie to wady dostrze­
ga Pan w funkcjonowaniu, istnie­
jącej struktury? Uważam, iż na­
leżało choć krótko je wyłożyć, 
wszak trudno pamiętać czytelni­
kowi, gdzie i kiedy pisał Pan o 
tym.

Kończąc, posłużę się ostatni raz 
cytatem z Pańskiego artykułu: 
„Dlatego też twierdzę, że rozwa­
żając publicznie o losach tego 
przemysłu, trzeba pamiętać o je­
dnym: żeby nie dywagować na 
temat mniej lub bardziej praw­
dziwych dylematów, nie powielać 
zasłyszanych obiegowych opinia, 
a wykazać się sztuką kompeten­
cji”.

Chciałoby się tutaj bez zbęd­
nych słów rzec — niech się to 
spełnia — czego Panu, naprawdę, 
bez zbędnych złośliwości, życzę, 
przy każdej próbie podejmowania 
tej tematyki.

MARIAN LEWICKI
P.S. Jeżeli niniejsza polemika 

znajdzie drogę na łamy Waszego 
tygodnika, to warunkiem opubli­
kowania jest pełny jej tekst, bez 
skrótów i wyrywanych bez kon­
tekstu zdań. Powoływane doku­
menty (uchwała Rady Pracowni­
czej ZG „Rudna” w sprawie współ­
pracy z RP HM „Głogów” oraz 
pismo sekretarza stanu Minister­
stwa Finansów) znajdują się w 
Radzie Pracowniczej ZG „Rud­
na” i bez problemów można się z 
nimi zapoznać.

'Iiwiww.m

Austrie '90

i-ri

zaprezentowało wyniki swofoh ba­
dań prowadzonych na modelu vcl- 
vo. Samochód rozpędzony do pręd­
kości 200 km uderzał czołowo czy 
też z boku' w przeszkodę, Zain­
stalowane mierniki

Tu tylko kilka polskich akcen­
tów na hannoverskich largach. 
Być może za kilka lat będziemy na 
nich równorzędnym partnerem dla 
biznesmenów z Zachodu...

BOŻENA KONCZAŁ

pozwalały 
przeanalizować, jakie części po­
jazdu odkształcając się najbar­
dziej, zagrażają życiu i zdrowiu 
człowieka. W Hannoverze zapre­
zentowano m.in. boczne wzmocnie­
nie drzwi samochodu, które amor­
tyzuje silę uderzenia i zapobiega 
groźnym urazom kończyn dol­
nych. TNO .przeprowadza różne 
specjalistyczne, badania na zlece­
nie wspomnianej już Fabryki Sa­
mochodów Osobowych.na stację benzynową, do garażu- 

Szybkie przestawianie się z jedn«? 
go sposobu' poruszania na drugi 
jest i pracooszczędne. Nie trzeba 
bocznicy do przetaczania. Istnieją 
różne wersje miniloka. Mozę 
transportować ładunek o wadze od 
123 ton aż do SCO ton. Co ważne, 
można wykorzystywać go w roż­
nych warunkach nawet . przy 
znacznych wzniesieniach.

Gdy gawędziłam sobte z przemi­
łym panem udzielającym wsze^^ 
kich informach się
rządzeniem konkretnie
strona polska, ale kt jć' Na 

- dopiero
razie odbyły s.ę P . z 
3-^ ,w >a.kładaeii .Po­

mysłowych pojawią się 
trudno jeszcze przewidzieć-

Firma Stein GmbH Miinschen 
zainteresowana .jest sprzedażą 
swojego najnowszego wyrobu — 
systemu przekazywania danych i 
informacji do Polski. System ten 
opracowywany jest przede wszy­
stkim do specyficznych warunków 
pracy kolei. Ma on nie tylko u- 
sprawnić przekaz informacji, 
wprowadzania ich do komputera, 
ale również poprzez bezpośrednią 
bezawaryjną, bezzakłóceniową a- 
paraturę wpłynąć na poprawę bez­
pieczeństwa. Każdy z pracowni­
ków otrzymałby coś w rodzaju 
słuchawek, których noszenie stale 
przy sobie nic byłoby zbyt uciążli­
we, a dzięki nim uzyskiwałby in­
formacje m.in. o tym, gdzie, ęo się 
cłziejej

P rzedsta wicie 1 h olendersk ic j
firmy TNO zajmującej się poprawą 
■bezpieczeństwa użytkowników sa­
mochodów, na hasło Polskai zare­
agował natychmiast: „Polska- A 
tak, współpracujemy z FSO ■ TNt 

zie było takie, jak w wagonie, ale 
pojazd mógł również be.z żadne­
go problemu poruszać się po n^r" 
malnej jezdni. Mi ni lok — bo tak 
nazywa się ów pojazd — porusza­
ny jest za pomocą kierownicy, na­
pędzany silnikiem dislowskim bądź 
też na gaz. A więc gdy zakończy 
pracę — ciągnięcie wagonów z to­
warem — może być zaprowadzony 

5“’"JVcrsl;ini targom, ich spe- 
' wystaweain, tendencjom 

by poświęcić całą książkę,
i de 0®szerną .jak liczący kilka- 
frari^J^klog — informator o 
: • Samo tyllcj) przedstawić-

‘OLSKIE AKCENTY
*«łg?&5'th ‘chdcncji w
1 tlkliem “?larj?zł',3by materiału 

• k iesten/ • k°ńca roku. 
// wio je<inak zwolenniczką 

''I ‘Mań Jt 424 iui ostatnich kil- 
n‘emat l«Ków.

'ł ®<lla\iaip^ jeszcze partne- 
«C; renomowanych firm 

na to’ ; ^c z nlch czeka je- 
‘‘ż Lsyl“acki,ak wrklaruie siQ na- 

“"Sf to „^!e-™°-P01ityczna. 
mnik: k:e Pieniądze. Za 

x‘ narr)i Iirm decyduje 
ui Ferować /^‘Pracować czy też 

: rynek p-jJe wyrcby na pol- 
liskach33 r°™ów przy 

s® ta c,,.0!1 czćs‘lO ckazywa- 
pSri'5 r hokw1113 fiTma ma po- 

Producentami, 
nh^owai ■ wystawowych 
l?y skrzyp P°lazd przypo- 

*a?onem\°1w?nje samocho- 
Kolełowym. Podwo-

Dlkobraż"/Praga/
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wolno do

bardzo 
war- 
jakic

audy- 
brzęgi 

nau- 
kultu-

Luliin raz jeszcze zebrał swoje 
siły i udowodnił, iż nawet w naj­
trudniejszych czasach jest w sta­
nie udźwignąć ciężar organizacji 
poważnego, międzynarodowego 
działania. Myślę tutaj 
Lińskich Spotkaniach 
rą Miłosną.

Ton festiwal poezji 
jak go

II
Czy chodzi tutaj tylko o litera­

turę i tylko o erotykę? Każdy, 
kto uczestniczył choćby w jednej 
edycji tych spotkań wic, że cho­
dzi o coś znacznie ważniejszego. 
O to, jakie wzorce kulturowe bę­
dziemy kształtować w naszym 
społeczeństwie. O to, w jakim kie­
runku pójdzie nasza młodzież. O 
to, czy mamy być społeczeństwem 
światłym, wykształconym i rów­
nającym jakoś do krajów z wiel­
ką tradycją kulturową, czy ma­
my być społeczeństwem prowin­
cjonalnym, bez wyobraźni, tępym 
i [rozbawionym kontaktu ze świa­
tem. Na nic się nie zdadzą wszel­
kie nawoływania i hasła, wpraw­
dzie szczytne i. kuszące, jak po­
wrót do Europy, lub mieć swój 
własny dom, jeśli w tym własnym 
domu nie ma miejsca na książki, 
a w zbliżeniu do Europy jest od­
wrót od kultury. Mądrze powie­
działa Łucja Danielewska, poetka 
z Poznania, gość „Spotkań”. iż 
„Nie można się zbliżać do Euro-

Mówilo się tam o związkach 
polsko-włoskich. i mostach polsko- 
-ukraińskich, mówiło się o po­
trzebie przewarto/ciowywania ste­
reotypów i narosłych przez lata 
wielu nieporozumień i dramatów, 
o potrzebie zbliżania do siebie 
kultur i narodów. Irena Conti nie

o VI Lu- 
z Litcratu-

waneąo miejsca w naszym regio­
nie. jak len' Dom Kultury... Ire­
na Conti, włoska poetka i tłu­
maczka, mówiąca pięknie po pol­
sku. była oczarowana spotkaniem 
z bracią górniczą. Wspaniali męż­
czyźni. elegancko ubrani, jak to 
się mówi, odstawieni na ' medal, 
raz jeszcze dowiedli, iż nie tylko 
radzą sobie z wydobywaniem 
skarbów ziemi, ale także znako­
micie sobie radzą z wydobywa­
niem skarbów kultury. To oni 
właśnie przez ponad dwie godzi- < 
ny śpiewali, dyskutowali i zasy­
pywali pytaniami swoich gości — 
Irenę Conti, jak powiedziałem, z 
Włoch. Stanisława Szewczenkę z 
Ukrainy i Stanisława Srokowskie-

. ino-techniczna E 
' 'tego, stała si« 
w ostatniej fazie.

że „Spotkania’ » 
razem goście z 
z wojewodą !c“

Spotkaniom towarzys 
nieje wierszy, piosenki i : 
mosfera, którą wieczora 
wadzał Ludwik GadiS 
spotkaniach z poezją. Crż 
na gitarze uczniowie prol 
ckiego: Zbigniew Boroióc 
sztof Cieplik, Arkadiusz | 
ski. Organizatorzy VI 
Literaturą Miłosną raz jesz 
wiedli, iż potrafią tworĘt 
runki dla tych spotkań

- biuro ■ organizacyjne, iw 
się w KMPiK .w-LubiM 
sprawne i „grało” jak ’ 
ku. Wspomagane pn®. • 
TMZL, wypełniło swoje 
bezbłędnie. W sumie sW® 
nizacyji 
mało

py, oddalając się od siebie”. Świę­
te słowa! Więc nie o pojedyncze 
wiersze erotyczne tutaj idzie, i 
nie o poezję czy literaturę miło­
sną, ale o to, jak będziemy kształ­
tować i rozwijać swoją wrażli­
wość uczuciową, jak będziemy pa­
trzeć na inne kultury, odmienne 
niż nasze, jak będziemy reagować 
na słowa Niemiec. Rosjanin, U- 
krainiec, Czech. Włoch, itp\ itd. 
Słowem, idzie o rzeczy podstawo­
we dla człowieka i Społeczeństwa, 
czy pragniemy uczestniczyć w 
procesie łączenia łudzi i narodów 
czy raczej będziemy stać na stra­
ży prowincjonalnej ciemności, na 
miejscu samozadowolenia i oboję­
tności na dalszy rozwój naszego 
regionu. Nie ma innej perspekty­
wy i me ma innego wyboru. Al­
bo książka, wiedza i równanie do 
lepszych, albo trzymanie sie za­
ściankowości.

dać. 
tym 
czele _ 
śzardem Jelonkiem-

Spotkanie końcJ3 L 
stało się okazją 0 • 
gości, którzy bardz« 
liii program > a‘, „a.sei 
kań”, a Irena Conti 
towala, iż gdyby JŁio? 
ciąć skrzydła „SP»“:aS 
fia sycylijska .tIei 
Irena, może la” 
Żart. , żartem, ale 3,p 
ly się. jak 
mentem życia 
na i regionu. ■ pr(l obiecał, że 050b_! 'nastś*  
żeby odbywały 
nie tak jak chce % 
za dwa lata. a!e -

Naturalnie, P"1^ rji 
ezliwe słowa ““''-[„rtH 
wych władz 
my nadzieję, ae * 
śei nie zaczną 
brej, potrzebnej 
regionowi 6
„Solidarności P» 
czne posianie, jączfn
bie jednoczenia , 
dążeniu ku ,vier*!
i kulturowy®- '
władze lokalne- 
prosolidarnościow > 
VII już Spotkań 
to już w 1"’ 
ten sposób «®«»

mogła się nadziwić, skąd, taka 
chłonność,- skąd tyle ciekawości,, 
skąd tyle wręcz zachłanności w 
zdobywaniu wiedzy. Właśnie, 
skąd?! Czy gdyby ni^. budowało 

; się tutaj tradycji od wielu łat, 
byłoby tak? Czy gdyby nie było 
dobrej atmosfery w kopalni, by­
łoby tak? Czy gdyby nie łożono 
na kulturę, byłoby tak? A ta gru­
pa młodszych i starszych malarzy, 
która się tam znalazła? A grupa 
czytających wiersze? Skąd by się 
to wszystko wzięło wśród górni­
ków, gdyby nie wyobraźnia kie- 

. rownictwa kopalni i wielu osób 
związanych z tym górniczym śro­
dowiskiem? I gdyby nie konse­
kwentna praca dyrekcji MGDK?!

Do Lubina przybyli pisarze z 
Krasowa. Wrocławia. Białegosto­
ku. Poznania, z Włoch i Ukrainy. 
Mieli być Czesi i Jugosłowianie, 
ale. byc może, organizacyjne nie- 
poi ozumienia uniemożliwiły 
przyjazd. Na przyszłość nigdy 
wo.no do tego dopuścić. " ~ 
gość jest zaproszony i

III
Kto przybył i o czym się mówiło’ 

Nieustannie mówiło się 0 książ^ 
ce, literaturze, kulturze i zbliża­
niu rożnych kultur. Mówiło się o 
w;edzy i sensie zdobywania 'tej 
viedzy. Mówiło się 0 tym czy 

górnicy mają praw0 do kultury 
y mają wystarczający dosten 
źródeł kultury. Mówiło s te o 

potrzebie tworzenia mostów- mię­
dzynarodowych w wielu ob-zl 
rach życia społecznego “ ocpoto’ 
czego, politycznego ale ^nego. A ykulteu=°a ,^ai!zak^t 

szansęCJ WięcąoaJtym ‘ •°ryginatail 
Ąle także mówiło™ o^i^K

F 1 

wieściach o charaku„ ” p°-

er bard^°iVtoWOrc5kytaaliK-Vtelni- 

Proby literackie iak tn ■ SW0Je

*śrw s^:D^u 
Z W!ochP i3 Ukrain^11 iY 5 kraju- 
ścinmc j rodziaXyTrzerhlZ° g°' 
“ać, że ta placówko L pi’zy~ 
wie rozwijający „i„ ? plawdzi- 
tury. Tam sie dbaęn0rOKek kuI"

• ““ust

im 
nie 

Skoro 
przygoto- 

spotkań (referaty), nie 
wypraszać. A tak się 

jeśli 
z różnych -po- 

e . * , “ ’ SWQje potwierdze­
ni. Szkoda nieobecnych ale i 

ze „Spotkania’1

i literatury, 
określił ukraiński poeta 

Stanisław Szewczenko, zrósł się z 
naszym krajobrazem, ma swoich 
stałych zwolenników i wciąż po­
szerzający się i zmieniający krąg 
przyjaciół. Ma. naturalnie, także 
łudzi sobie nieprzychylnych, a 
być może, nawet wrogich. Ale 
któż może być nieprzychylny kul­
turze? Któż może być wrogiem 
poezji, myślenia, wrażliwości? Jest 
tylko jedna odpowiedź: wrogiem 
kultury może być tylko idiota lub 
człowiek bardzo zlej woli. Bowiem 

’ tylko idiota lub człowiek 
zlej woli działa przeciwko 
teściom najwyższym, o 
wzbogaca się człowiek, społeczeń­
stwo, naród. Żaden naród bez kul­
tury nie będzie miał własnej toż­
samości, nie określi jej, nie wy­
odrębni. Żaden mądry , naród, a 
więc i żadne mądre społeczeństwo 
nie będzie działać przeciwko 
książce, teatrowi, muzype, a więc 
przeciwko wiedzy, myśleniu, wra­
żliwości, przeciwko wartościom i 
kapitelowi duchowemu. Cóż, zda­
rza się, że są przeciwnicy, naiwni 
lub cyniczni, a często pozbawieni 
wyobraźni, dla których ważniej­
sza jest doraźna koniunktura lub 
własny, często egoistyczny, bran­
żowy interes niż budowanie po­
ważnej i mądrej tradycji społecz­
nej, lokalnej lub szerszej, ponad- 
lokalnej czy wręcz międzynarodo­
wej.

Dlaczego puszę te gorzkie sło­
wa? Ano dlatego, że VI Lubińskie 
Spotkania wisiały na włosku. O- 
grom wysiłku organizacyjnego i 
merytorycznego mogli wziąć dia­
bli. Wszystko mogło spełznąć na 
niczym. Wiadomo, iż każde po­
ważne działanie o charakterze o- 
gólnopolskim, a cóż dopiero mó­
wić o międzynarodowym, wyma­
ga czasu, skupienia, poważnego 
podejścia, przemyślenia wielu rze­
czy, wymierzenia wielu spraw. 1 
gdy się ma już to za sobą, gdy 
wszystko przygotowane i gdy wy­
słane są zaproszenia do gości, ża- 
«en z partnerów tego działania 
me może się wycofać, bo stawia 
siebie w bardzo złym świetle. Nie 
można grać z ludzką pracą, życz­
liwością, powagą.

Niestety, w przygotowaniu VI 
Lubińskich Spotkań nastąpił taki 
zgrzyt i, trzeba o nim Dowiedzieć. 
Gdy juz impreza była zapięta na 
ostatni guzik, jeden z partnerów 
począł się wycofywać — Bóg w-'e 
czego się lękając. Mniejsza o to. 
Loście byli już powiadomieni, już 
pisali referaty, już planowali so­
bie czas przyjazdu do Lubina i 
o goście nie tylko z kraju, ale 

I z zagranicy, z Jugosławii, Cze­
chosłowacji, Włoch, gdy przyszła 
wiadomość, że VI Spotkania trze­
ba odwołać. Na szczęście, nie za- 
ura?:!0 ludzi z charakterem i wy­
obraźnią. Ludzie z biura organi­
zacyjnego, p. Danuta Dałkowska 
1 p. Henryka Czyż z KMPiK-u w 
Lubinie poczęły intensywnie dzia- 

żr02/,1 Spotkań' tyrab^- 
<-Mej ze został ogłoszony konkurs 
wśród młodzieży szkolnej na wra­
żenia z tych Snotkań” ; ••
młodzieży także nie możnFbylo 
Wydział Kultury UW w Le»nicy 
^Pomogł nasze działania niSę- 
dną pomocą fmansową i tryhv 
machiny organizacyjnej ^uru- 

- ■ ■ Dołączyli się ludzie życzli- 
kultury^lB I?°WaSę 1 ZnaC2ei'ip 
Spotkań” X 2’- PI'Zed le™inem 

„spotkań decyzja zapadła, iż mo 
^ Przyjąć g0,ci. j w dni‘zhm3°1- 
T 7. 1 czerwca odbyły sie VI 
Lubińskie ■ Spotkania z Lizeratura 
Miłosną, a goście, <i_ię!ki 

w hote!iku kpl’p

wszak pańskie "ś 
° Sesja A-iu 
Smaszcz mówi) * 
Baczyński * ! « 
Kun<3«ze, cz^tM & 
wystąpienia Pić
aktywnością 2 
golnie cieszy 
ko przyszła3’ ak 
notowała sobie 
me oędzie korzĆ?1^ 
w szkole, a J iSkć i 
•-korzysta. !

Młodzież1 To 
■nie Czym skorup i 
suknie... Wlażn^t 
>O . przyjęcie pisa' > 
dzie^ zarówno ’ Pj 
się dyscypliną 
umysłową. I W5J« > § 
mawiali z młodzii 
tali swoje wiersze^? 
śrutowali, przyszli’]? 
ganizacyjnego w KjIPi? 
lepszymi wspomńienk?’ 
nia odbywały sie ® 
tekach. , skąd ró^’ 
bre wiadomości. Widri 
kanie z młodzieżą 
wowej, bodajże nr U • 
Młodzież była bardzo 
ciekawa, rozdyskutowaai 
<o się, że młodzi polnej 
kich spotkań, potrzebus 
jak powiedziała bibliote 
takie spotkanie zasadni, 
gaca wiedzę o pisarzu i 
horyzonty wiedzy uczą: 
więc „Spotkania” swoja 
i bardzo żywotną grupę 
czytelników, miłośników

wany do 
można go 
zdarzyło, niestety. Nawet, 
gość nieco później, 
w od ów. przyśle 
r:~ *__
becni dowiedli, że „Spotkania” =ię 
bardzo udały. Pobyli wi“ 
rek B"an;.,Ta<icu^ Sliwiak, Ma-

Sołtysik — wszyscy z Kra 
łeZatokualtmar Sm’a-Cz z Bi" 
ie a.toku, Łucja Danielewska z 
wZŁ Ss?nis!aw Srok0-k> z 
nei "'córt ’ Jam^z Koniusz z Zielp- 
z UkroińV’ Suan’klaw Szewczenko 
sie 1 1 Irena c°ntk Odbyło 
i Irzy 2v. ®^kań autorskich 
i trzy se.5je bterackic. przy 
torium wypełnionym po 
mkxizeżą; bibliotekarzami, 
j-yc.elami i pracownikami 
tllf ° aeaje‘ to warto się 

świetna lZiyTaĆ.Cllwilf:- Byla to 
tolerancji ^wlasne^t^-' rozmowy’ 
czestników i ^“ąmosci u- 
wcześnieisze inM y mnie 
(kt0?) z Wydz Ku t UW -iŻ. kt°Ś 
wiedział K'ult- uw- Jak po- 
zy WaclaW^r^s TMZL Aloj- 
tych sesji Tal; Pretensje do
tensje WydzTał6 mieć pre' 
przez nieć lat ..kultury, skoro 

lat mkt się z wy<Jzia-





Polska Miedź

Gdyby

sunkiem

NA OAZĘCZEKANIE
HANNA GŁOWACKA

kolacji

SPORT PRZEMYSŁ
PIENIĄDZE

fDoKonczenic ze str. 1)

działalności 
prawdziwy 

Oficjalnych 
jest kilka:

uwagę
Ile

—- ścię­
tej sferze 

nie uda się

blisko dwuletnie liczne apele do 
okolicznych zakładów o wsparcie 
tak istotnego społecznie przedsię­
wzięcia pozostają bez echa. Dla­
czego?

Pomoc tego rodzaju nawet przy 
przewidywanej od II półrocza 
niewielkiej odpłatności za posiłki 
(od 10 do 75 proc, ich' kosztów w 
zależności od wysokości miesięcz­
nego dochodu korzystającego z 
nich) będzie nabierać większego 
znaczenia z każdym dniem. W tej 
chwili w miejscowym Związku E-

dze na budowę obiektu o charak­
terze publicznym, wykłada je na 
eksploatację, a w zamian za to 
płaci jeszcze podatki. To się nie 
mieści w głowie! W każdym nor- - 
malnym państwie tak sponsor ko­
rzysta z atrakcyjnych ulg podat­
kowych, bo zajmuje się tym, czym 
powinno zająć się państwo.

W lej sferze sytuacja jest w 
miarę klarowna, bo można w za­
sadzie dokładnie prześledzić wszy­
stkie ścieżki finansowania. Nato­
miast w dziedzinie finansowania 
szeroko rozumianej 
sportowej panuje 
gąszcz ■ niewiadomych, 
źródeł z pieniążkami 
dotacje z budżetu państwa, roz­
dzielane via wojewódzkie federa­
cje sportu, działalność gospodar­
cza klubów, dochody ze sprzedaży 
biletów, wpływy z reklam, dobro­
wolne składki członkowskie i do­
browolne datki przedsiębiorstw. 
W tej ostatniej pozycji chodzi o 
odpisy z zysku figurujące w bi-

w niej

Romualda Walicka, dyr. Miej­
skiego Ośrodka Pomocy Społecz­
nej, zarazem prezes ZM-G PKPS 
w Lubinie, przyczyny takiej posta­
wy upatruje przede wszystkim w 
niezrozumieniu przez większość 
społeczeństwa istoty działania 
PKPS. Powszechnie uważa się bo­
wiem, że odbiorcy jego różnego 
rodzaju świadczeń, wywodzą się 
głównie z marginesu społecznego, 
a jedynie sporadycznie ze społecz­
ności „zdrowej”. Tymczasem pro­
porcje są dokładnie odwrotne.

Gros korzystających z pomocy 
socjalnej (również innych instytu­
cji i organizacji) to emeryci i ren­
ciści. rodziny wielodzietne lub wy­
chowujące dzieci niepełnosprawne, 
wymagające szczególnej troski. Co 
więcej, analiza wywiadów środo­
wiskowych wskazuje, że co drugie 
świadczenie trafia do osoby zwią­
zanej w przeszłości lub aktualnie z 
górnictwem, głównie z ZG „Lu­
bin”, ZG ..Polkowice”, ZG „Rud­
na”, Zakładem Transportu. W

wdzięcznością przyjmuje się każ­
dy dar „w naturze” PGR-u z Krze- 
cżyna, ostatnio są nim dwa .świ­
niaki (półtusze). Dzięki temu treś­
ciwsze stały się darmowe zupy 
(20 dziennie) dla podopiecznych 
PKPS-u. Zarówno one, jak i obia­
dy finansowane przez WZiOS UM 
(87) gotowane na zlecenie {'wyda­
wane w Domu Kultury „Żuraw” 
byłyby tańsze, gdyby istniała moż­
liwość ich przygotowania we włas­
nym zakresie. Np. w kuchni zapla­
nowanej w Klubie Całodziennego 
Pobytu. Przewiduje się 
przyrządzanie m.in. 140 pełnych 
posiłków obiadowych i
Rzecz w tym, że nie tylko dla ko­
rzystających z różnych form relak­
su proponowanych przez organiza­
torów życia klubowego, ale także 
na wynos, dla podopiecznych cho­
rych lub mających problemy z sa­
modzielnym poruszaniem się.

I oni, i wszyscy inni, 
dochody gwałtownie topnitój 
szerzą krąg potrzebujących 
cy socjalnej. W 1987 roku 
stało z niej w Lubinie J 
w 1938 już 798; w 1989 - ją J 
w niepełnym pierwszym 
roku bieżącego — ponad aw

Klub Całodziennego Pobytu k. 
by dla nich szansą pnetnnS 
dopóki nie odnajdą się w 
realiach ekonomicznych, !ym fe 
dziej że inicjatorzy jego post 
nia widzą możliwość podjęci I 
nim działalności gospodarczej Bi 
jego podopiecznych oznacza k s- 
robek, dla klubu — źródło ii 
częściowego samofinansowana l» 
gatej działalności kultów- 
światowej, rozrywkowej, opieki z- 
ikarsko-pielęgniarskiej...

Dogodny' dojazd do kłuta * 
wszystkich stron miasta, mi**  
czenie miejskiej zieleni, 
utworzenia obok budynku z® 
kawiarenki to dodatkowe 
przemawiające za utwonewjf 
bu właśnie w tym miejscu 
rżenie oazy spokoju, wyl^wj1 
radości, poczucia 
drugiego, a niekiedy P-«f , 
domu dla weteranów 
przecież, tak niewiele i | 
razem.

Za szerokim P»^^W 
przemawia wiele .w 
trzeba przez kolei*>«  
cie o nich przekonywa

Jak dotąd, z grona „wielkich” 
jedynie KG HM, jako taki, wsparł 
PKPS 10 min zł, które zresztą na­
tychmiast zostały przeznaczone na 
podstawową działalność statutową, 
głównie „Łupkową”. Cenna, bo sta­
ła jest pomoc lubińskiej Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej ofia­
rującej odpisy ze skupu mleka. Z

. koncie klubu. <1 widniejących na ic|uje z
zakończenie P* * JC ‘ 
końcem tego roku.

Główni inicjatorzy 
Klubu Całodziennego 
bazie Klubu Seniora

wyasygnować, ale w postaci skali 
obniżenia rentowności firm wy­
stępujących w roli sponsorów? Bo, 
że takie zjawisko ma miejsce nie 
ulega wątpliwości. Przecież wy­
datki na ten cel są księgowane po 
stronie kosztów .produkcji. Kiedyś, 
kiedy pieniądz odgrywał w gospo­
darce rolę drugo-, a może i trze­
ciorzędną tego typu obciążenia 
były bez znaczenia. Teraz jest zu­
pełnie inaczej.

Zupełnie nie dziwię się radom 
pracowniczym zakładów KGHM, 
ze chcą się pozbyć tego balastu, 
ze nakazały wyeksmitowanie z 
„ ewych etatów sportowców i 
działaczy Ostatecznie przecież nie 
będą rozliczane przez swe załogi 
z wicemistrzostwa Polski piłkarzy 
eknnlbl? Lubl.n> lecz Z wyników 
firm ’™czno-finansowych swoich 

’ B° M to odpowiadają.
W tym roku tylko Zagłębie Lu- 

d° Rady Praco- 
sokośei3 o ° dota=ię w wy­
cia dvrov d z,°tych. Proipozy- 
biorstwa KC)1 seneralr*ej  przedsię- 
nego mil^°Wadziła <*<>  
„2, M-a na ”iane eeIc”. co
nią-dze3 wyłącznie ł° byĆ pie' 
Za-łebin n. lnie na sP°rt i dla 

tylko uchwaliła

pozostaje w "“t?-°Yled2ieć- Rzecz 
oCstn komisji socjal-

większości ich miejscem zanitesz- 
kania jest Lubin Wobec tych fak­
tów niezrozumiale wydaje się zby­
wanie próśb PKPS-u- milczeniem 
przez miejscowe zakłady KGHM-u, 
£aś przez ZG „Rudna” i ZG , Pol­
kowice” udzielanie pomocy, potrze­
bującym jedynie w rejonie dzia­
łania kopalni.

mierzyć stopień ucywili- 
spoloozcństwa jeffo sto­
li o jednostek najsłab­

szych, zarówno ftzyoznic jak i eko­
nomicznie, łubin łanie uplasowali- 
by się pad tym względem daleko 
od czołówki. Wystarczy powie­
dzieć, że zamysł (z połowy lat sie­
demdziesiątych) utworzenia Klubu 
Dziennego Pobytu dla osób wyma­
gających wszechstronniej opieki 
starych, niesprawnych, nic posia­
dających rodzin lub żyjących na 
ich marginesie — dopiero w roku 
1987 doczekał się początku realiza­

cji.
Wówczas to decyzją prezydenta 

miasta zabytkowy obiekt przy ul. 
Sienkiewicza 3 — wtedy i dziś sie­
dziba Klubu Seniora — przekaza­
ny został w wieczyste użytkowa­
nie miejscowemu Polskiemu Ko­
mitetowi Pomocy Społecznej. Ta­
ki układ, z różnych względów, miał 
być korzystniejszy zdaniem Zarzą­
du Wojewódzkiego PKPS. Ponoć 
gwarantował otrzymanie z kasy 
Rady Krajowej środków na prze­
prowadzenie prac remontowo-a- 
daptacyjnych klubu, wówczas sza­
cowanych na ok. 25—30 min zł. Mi­
mo spełnienia nieodzownego wa­
runku z PKPS-owskiego centrum 
nie potoczyła się do Lubina na­
wet jedna marna złotówka. Za to 
w ślad za galopującą jej dewalua­
cją wzrósł koszt remontu obiek­
tu, dziś do ok. 500 min zł.

Tymczasem na koncie Zarządu 
Miejsko-Gminnego PKPS (Bank 
Zachodni O. Lubin 38 38 26 — 3708
— 132) z przeznaczeniem na ten 
właśnie cel figuruje ledwie 27 min 
zł (11. ubiegłorocznej nadwyżki 
budżetowej przydzielonych przez 
MRN { 16 przekazanych z rachun­
ku ZW PKPS). Ta kwota wystar­
czy z powodzeniem na opłacenie 
dokumentacji adaptacyjno-remon- 
towej obiektu. Tym bardziej że jej 
część — inwentaryzacja budynku
— została wykonana już wcześniej 
społecznie. Projektant zapowiada, 
że z początkiem września do obiek­
tu będzie mógł wejść wykonawca 
robót. Ten zaś uzależnia ich pod­
jęcie od minimum 100 milionów

me ry to w i
wanych jest ponad 7.
tym 3 600 w wi? 5 ty«. JN 
nym Wiele z nic^^A 
traci dodatkowe Lu?*  d&M 
ma wobec gwalt^ 0 tbS’- 
zwalniania pół i^S 
ców. Zjawisko uboi^''6^ 
tak już teraz najgo^ 
nych pogłęb, upad^ !yK 
inwalidzkich. Wzrośnb W 
sob, głownie z III “W?
twa, o minima;™ W
które do tej pory nie 
wane pomocą, jako z<S 
jęcia dodatkowej prac, 41W 
wej. Dziś zareóestrowan.- 
cji Rehabilitacji Za w?'* 
wałidztwa jako b-
cy me mają nadaie; „.2*  
nie. Pozostanie im _ 
dziom jeszcze młodym 
270—300 tys. zł.

lansach pod nazwą „odpis na inne 
cele”. Interpretując go można po­
wiedzieć, że jest on tworzony ko­
sztem zmniejszenia wydatków np

• na inwestycje, fundusz socjalny 
albo fundusz załogi. A trzeba do­
dać, że właśnie odpisy z zysku 
zawsze stanowiły najpoważniejszą 
pozycję w strukturze oficjalnych 
WJywow klubowych budżetów, 
nói rS:<; zająć źródłamipół- albo nieoficjalnymi i wymie­
nić „lewe” etaty dla sportow“ów 
rr.a?a-łaCZy\ 04117 wachlarz różnego 
rodzaju usług świadczonych klu­
bom nieodpłatnie a księgowanych 
wJltT • k0SŁtów zakładu oraz 
Wszelkich, innych manipulacji fi 
nansowo-Jcsięgowych, o których 
teudnTd' Że £ą, Pakowanih ale 

r- d° wykrycia. Wielu ście­
żek finansowania w 
prawdopodobnie nin-,dv 
ustalić. ° y
trzBebaąsC-bi° WiT'tko pOd 
trzeba sobie postawić pytani®-

czy miliardów, które trzeba^nań

stworzenia 
Pobytu na 
_ miejsco­

wy" PKPSUora7‘Wydział Zdrowia 
i Opieki Społecznej UM - widzą 
możliwość rozwinięcia jego dzia- 
Falności w pełnym wymiarze w 
pierwszym kwartale przyszłego ro 
ku Jak dotąd uczynili wszystko, co 
można było zrobić w trybie pra­
wie bezgotówkowym. Wydaje się 
jednak, że teraz stanęli przed ba­
rierą nie do pokonania. Barierą w 
pierwszym rzędzie psychologiczną, 
a dopiero później — finansową. Ich

nej. Trudno 
postępowania p^.zeCież *j 
kładów. Wiadomo P 
raz każdy liczy yidLj 
i ,po dwakroc “ianyr11/? 
tówkę. Los poi-z ? 
sportowych i k ubzr8deł 
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nie o zasady r
bywa. U nas 
na głowie.
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Zdjęcia Jeny Kosiński

Tyszkiewicza, 
że miejsce w 
wywalczyć, a 
jest się mło- 

Tyszkiewicz

wiązywał się ze swych zadań 
brze.

itp.
ciężkich próbach 
powiedzeniem za-

tytuły mistrzowskie, grają rów­
nież w stabilnych zestawieniach 
kadrowych. Nie zamykałem nowym 
zawodnikom drogi do drużyny. Je­
sienin próbowałem Pyca, ale nic z 
tego nie wyszło. Wiosną Olbińskie- 
go, Lewandowskiego, 
Zawsze podkreślam, 
zespole trzeba sobie 
nie uzyskać tym, że 
dym, zdolnym 
sprawdził się w 
i będzie mógł z 
stąpić Kudybę.

@ Powiedział pan, że nikt-z za­
wodników nie zawiódł pana — 
bardzo w to wierzę!

— W przekroju całego sezonu 
nie, aczkolwiek miałem pretensje 
do niektórych chłopców za grę w 
pewnych meczach. Wydaje się, że 
mieliśmy dobrze obsadzoną bram­
kę, niezależnie od tego, czy między 
słupkami stał Jarek Bako czy 
Krzysiek Koszarski. Środkowi ob­
rońcy Andrzej Wójcik i Romek 
Kujawa grali pełny wymiar cza­
su — 2700 minut i należeli do 
pewnych punktów w drużynie. 
Dość pewnie grali też boczni ob­
rońcy Jarek Chwaliśżewsiki i Zdzi­
siek Pietrzykowski, choć brakowało

Ze STANISŁAWEM ŚWIERKIEM, trenerem Zagłębia Lu­
bin, rozmawia Andrzej Maran

PS. W tegorocznej trenerskiej 
lidze „Tempa" Stanisław Świerk 
zajął pierwsze miejsce. Gratuluje­
my!

nie tylko Marciniak, ale i 
Piłkarze Zagłębia. Kogo z nich 
bin może stracić?

— Wiele wskazuje na to, iż do 
zagranicznych klubów .przejdą Ba­
ko, Kujawa i Kudyba. których mi 
będzie zresztą w zespole bardzo 
brakować. Może i inni znajdą na­
bywców.

© Kto ich zastąpi?
— Do kadry I zespołu chcę 

wprowadzić czterech bardzo uta­
lentowanych juniorów. Wiąże się z 
tym jednak pewna trudność. Ci 
chłopcy chcą skończyć szkoły, a 
wyczyn wymaga kilkugodzinnych 
treningów, co nie ułatwia nauki. 
Trudno jest więc to pogodzić.

<3 Proszę mi nic mówić, iż ju­
niorzy będą równoważnikiem do­
tychczasowych tuzów w zespole, 
który ma występować w pucharze 
UEFA.

— Niezbędne są też transfery, ale 
na, nie potrzebne są pieniądze, któ­
rych w klubie dotąd me ma. Ma­
my na oku kilku piłkarzy, których 
widzielibyśmy w naszej kadrze. In­
teresuje nas stoper Śląska — Man- 
dziejewicz. Mizia — napastnik Za­
głębia Sosnowiec (ale wyceniono 
go na miliard złotych), wreszcie 
Skrzypczak — pomocnik z poznań­
skiego Lecha.

@i Mówimy o przyszłości, a za­
pomniałem pana spytać, czy będzie 
pan dalej prowadzić Zagłębie?

— Nie wiem, na razie nikt ze 
mną nie rozmawiał.

0 A ma pan ochotę opuszczać 
Lubin?

— Jak się tyle tu zrobiło, to 
trudno odchodzić. Ale wiadomo, 
jak to jest w Polsce z trenerami.

0 We wrześniu debiut Zagłębia 
w pudlarze UEFA. Nie ogarnia pa­
na strach?

— Dziesięć lat temu startowa­
łem z Widzewem w pucharach eu­
ropejskich. Wtedy jako mało do­
świadczony trener miałem tremę. 
Teraz jej nie czuję.

© Nic obawia się pan kompro­
mitacji swojego zespołu?

— Myślę, że tak źle nie będzie.
0 Czego można panu życzyć?

— Jeszcze bardziej udanego przy­
szłego sezonu, no i dojścia do ćwierć­
finałów w pucharze UEFA. żeby 
nikt się z nas nie śmiał, a Lubin 
miał powód do radości.

@ Dziękuję za rozmowę.

pewne rzeczy odpuścić. Jeśli zaś 
chodzi o ocenę przygotowań do se­
zonu wiosennego, to chcę powie­
dzieć, iż nie opieram się tylko o 
własne doświadczenia, bo one mogą 
być zawodne. Pragnę natomiast 
posłużyć się wynikami testów na 
wytrzymałość i szybkość, które zo­
stały przeprowadzone w Zagłębiu 
przez doktora Chmurę — fizjologa- 
z PZPN. Nasi piłkarze osiągnęli 
najwyższe parametry, co dowodzi, 
iż zostali dobrze przygotowani do 
II rundy. Chociaż czasami zdawało 
się, iż po boisku poruszają się nie­
mrawo. Z analiz jednak wynika, 
że wiosną popełniliśmy mniej błę­
dów. To prawda, że Olimpia szła 
wiosną jak burza. Ale należy pa­
miętać, iż Zagłębie właśnie tak 
ma-szerowało przez całą II ligę i w 
pierwszej rundzie występów w eks­
traklasie. A później było już o co 
walczyć, podczas gdy Olimpia znaj­
dowała się na dorobku. I to jest 
różnica. Albo popatrzmy na LKS. 
Świetnie grał wiosną, ale jesień 
miał słabą. Czym to jest spowodo­
wane? Gdy drużyna gra na luzie, 
robi punkty. Myśmy już sobie wio­
sną na taki luz nie mogli pozwo­
li/- nawet pdvbvśmy tego bardzo

pt>dkreślić, 
brzęz dwie fundy W l6wnp

szej wfosiy w t°PatrUją Się s,ab- 

wowym skHa • ,z w Pola­rne Cc ™ b^y ci^le sa- 

—- Jak się chce cni 
trzeba komuś ----- •
zaufałem, nie zawiedli

im finezji. W II linii Zejer i 
Szewczyk grają pięknie, ale są ma­
ło skuteczni. Adam przy swojej 
technice i szybkości powinien w 
każdym meczu strzelać po dwa 
gole i wypracować kilka okazji do 
strzelenia bramek. Zbyszek grał 
cały sezon, jednak ani razu nie 
wpisał _ się na listę strzelców. Ja­
rek Góra ciągle nie wykorzystuje 
swych ogromnych możliwości. Ma­
rek Godlewski — ofensywny po­
mocnik nie zawsze na czas wraca 
i wspomaga Stefana Machaja, dla­
tego przez naszą środkową linię 
przeciwnicy dość łatwo przechodzą. 
W .przedzie mamy w zasadzie jed-' 
nogo rasowego napastnika — Ja­
nusza Kudybę.
• A Darek Marciniak?
— Na takim zawodniku, jak Da­

rek nie motfę. niestety, budować 
drużyny. Otrzymał wiosna szanse 
firy w zespole, ale nie wykorzystał 
jej. Albo sie jest zawodnikiem, al­
bo balownikiem. Ja potrzebuje do 
drużyny pewniaków. Darek tef?o 
nie gwarantuje i dlatego dałem 
mu wolną reke. Jest na liście 
transferowej i niech szuka sobie 
innego klubu.
• A co pan powie o Cilińskim?
— Szczerze mówiąc myślałem 

już, że z Marcina nic nie będzie. 
Tymczasem wiosną mocno sie pod­
ciągnął, chodził na zmiany i wy-

do-

® Na liście transferowej jest 
i inni

Lu-

wiosenną zapo- 
żc Wfcbic ladzie 

mistrza Polski r 
" ict'10 i Ostatecznie zostało 
"L f^iiderem. Czy nie czuje 

Wiedziony?
ś* t>V od tego “ w Lubinie 

cunńe sześć ^t- 1 to, co 
Zwiedziałem- wszystko się 

zapowiadałem ongiś eu- 
puchary i - Pjoszę - są, 

Łśsk> Se nie tak dawno wy- 
& mnie za to. Będzie też 
ćiiie"'‘w°ial niedługo złotą druży- 

Hńś cieszmy się z wicemi- 
Ale “ uważam, ze obecnie 

nawet za wysoko, 
wrząd postawił przede 

pr^,e, Wprowadzić zespół do 
&mać się. w niej. Po

I czasie okazało się, ze był 
tónimalny. Trzeba. więc 

n>pl«n. kpę poprzeczkę, by zmo­
gło P0! chłopców. Wicemistrzo- 
łitiw"^U!o zdobyte przez Za- 
SW° U, sposób nie podlegający 
fis”* ■■ -Drużyna była non stop 

przez dwie kolejki na- fW^aW.tabęli-WIIruń- 
dobyliśmy 18 punktów, a więc 

mniej, niż jesionią. Ale
0 a «ra Się inaczej. Oczywiś- 
’ > chciałem zdobyć mistrza. 
«*■ trzeba- jednak patrzeć

- My musimy- nasz zespół 
ugruntować. Nie wszystko 

os£mć ód razu. &dybyśmy 
L, zostali mistrzem Polski, to 
S raczy wiedzieć, co by się sta- 
oUNam potrzebny jest spokoj. 
proszę nie zapominać o tym, co się _ _ 
S wokół Zagłębia. Nie tylko, FLJLO
a,'nas nie doceniano, ale i nie WhMSfel
latano-. Czy -trzeba przypominać 

o Lubinie pisała prasa? Prze- 
Jiś jeszcze nie tak dawno jeden 
i dziennikarzy „Piłki Nożnej” 
stwierdził publicznie, że jeśli Za­
głębie zostanie mistrzem Polski, to 
on porzuca zawód. Trzeba więc 
było wpierw wiele rzeczy z po- 
przednich sezonów wyprostować. To 
nam się udało zrobić. Nikt nam 
dziś nie może zarzucić, iż kupowa­
liśmy mecze. Wszystko, co osiągnę­
liśmy, oparte było na grze piłka­
rzy. Na pewno runda jesienna była 
dla nas zaskakująco dobra, wtedy 
zajęliśmy II miejsce, bo nas jeszcze 
nie znano. W rundzie wiosennej 
rozszyfrowano nas, ujawniono na­
sze słabe strony. Byliśmy obser­
wowani -jak żaden inny- zespół. 
Bez przerwy eliminowano nam w 
przeróżny zresztą sposób parę „ma- 
hchów”; Zejer—Szewczyk, sta no- 
wiących nasze główne żądło. Bio- 
ńc to wszystko pod uwagę, mówię 
mzerze, iż jestem dumny z tej 

!okaty mojej drużyny.
twierdzi pan, iż wiosną zo- 

“łwie „rozgryzieni” przez rywa­
li! • i?“zc 1 satni im to ułatwi- hc. Odnoszę wrażenie, iż pod- 

Pm<wych Przygotowań został 
°iany błąd. Jcsienią

»k„Cy PfldoPieczni szaleli po bo- 
ital,.11^ 80—*5  minut, wiosną 

"ali przez kwadrans i odda- 
przeciwnikom. 

im kondycji.
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Czterech 1 . Zawiszy, który od

,1 flP’era się na tych sa- 
Xołv J™nlk^h? Angielskie- 
zespoły, mające na

czu sparringowym
wszystko wam w“h z°‘™Pią 
znaniakom Szł0 u™ dz'kl- a po- 
tygodniach w czn^rn‘C- Po kilku 
strzowskiego był0 ®rtSIM>tka“ia mi- 
daje sio, i? by.10 °^rotnie. Wy. 
strzowskiego tyj -^fowali” stare 
próbowywał now? “d'vrotnie- Wy- 
im później wyszło naIVnty gry’ co 
Podzielą pan L k»rzyść. Czy

— Olim,o v obscr'vacjc?
mieliśmy Pjuż drS7a!a Zesp6ł’ my 
waną, nie miKie?7”’ ukształto- 
rymentować bo^ni^1bviViĘC ekspe-

Sie^^  ̂

.^uba” tabeli. Dlate^ytrXn°bWyta
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..Trzeba byłopróbach

miarę

od ciebie 
wszystko

wspa- 
„wlaś-

tutaj z rozkazem 
musisz mi być po­
lej chwili ja go re-

niko-mu polski ksiądz wycofał się 
bez słowa.

Kiedy 13 maja 1981 r. na placu 
Sw Piotra padly strzały wymierzo­
ne przeciwko Janowi Pawłowi II, 
dawnemu księdzu Wojtyle, prze­
powiednię tę powtarzały pisma na 
całym świecie.

Drugie, nie mniej przejmujące 
spotkanie — tym razem listowne 
— obu tych ludzi odbyło się na 

- początku lat sześćdziesiątych. W 
archiwach klasztoru San Giovanni 
Rotondo przechowywane są pieczo­
łowicie dwa listy pisane odręcznie 
przez krakowskiego biskupa po­
mocniczego Karola Wojtyłę. W 
pierwszym bp Wojtyła prosi O. Pio 
o wymodlenie łaski uzdrowienia 
dla bardzo zaangażowanej w spra­
wy archidiecezji współpracownicy,

O. Pio, ze zgnębie- 

skmął głową i ustawił się tak, jak 

zostało zrobione zdjęcie, reprodu­
kowane potem w setkach tysięcy: 
krągłe rany w środku dłoni oraz 
smutek w oczach i na twarzy za­
konnika.

Niektórzy ludzie, nie znający hi­
storii tego zdjęcia gorszyli się 
„ekshibicjonizmem” O. Pio, pre­
zentującym jakoby całemu światu 
swoje tajemnicze rany. Prawie 
nikt nie wiedział, że gorycz i przy­
gnębienie malujące się na jego twa­
rzy wyrażały pokorę i zawstydze­
nie, przełamane świętym, zakon­
nym posłuszeństwem:

W.ielokroć w ,próbowano wy.jaśS 
zainteresowania osobą o 
k-e daje obecny Ojciec święty' 
by je zrozumieć, cofnijmy F- , 
reku 1948,' kiedy to FF ę do 
ksiądz, Karol Wojtyła stu<r p0'1,Slki j^miie teologię ilłilo^Ł^

- ?•<£: 

tej wizyty (podobno ~ bo pX,S 
autorzy przytaczają to zdarzenie a 
Stolłca Apostolska; choć nigdy tych 
wieści me potwierdziła, to nigdy- 
tez ich me zdementowała) o Pio 
pi zez dluzszą chwilę uważnie pa­
trzył na zagranicznego księdza a 
potem objął go ramionami i rzeki: 
„Zostaniesz papieżem, aile na two­
im pontyfikacie widzę krew i prze­
moc”. W 1947 r. była ł0 przepo­
wiednia tak niesłychana i niepraw­
dopodobna, że skromny, nieznany

Pewnego razu Ojciec Prowincjał, 
widząc jak O.. Pio bardzo zacho­
rował, rzeki pól ■ żartem pół serio: 
„Ty, Ojcze, który jesteś tak bardzo 
posłuszny, nie możesz i nie powi­
nieneś odejść z tego świata, nie o- 
trzymawszy przedtem zezwolenia 
i błogosławieństwa przełożonego”.

— Dobrze — odpowiedział O. 
Pio.

A potem, w dniach wielkich cier­
pień lub gorących pragnień odej­
ścia do Boga, uskarża! się na prze­
łożonego, że ten nie udzielał mu 
zezwolenia na śmierć. „Ach, Ojcze
— pisa! — nie postępuj ze -mną 
jak tyran! Zezwól tylko, a Jezus 
dokona reszty.... Jako, że 
zależy wszystko i Pan 
złożył w twoje ręce...”.

Po kilku nieudanych 
wyproszenia u przełożonego tego 
niezwykłego zezwolenia, zawie­
dziony zwierzył się jednemu ze 
współbraci: „Ojciec Prowincjał 
nigdy nie zdecyduje się na mój 
zgon”.

MUSZĘ OJCA 
SFOTOGRAFOWAĆ

O. Placido Bux wspomina takie 
zdarzenie, ilustrujące raz jeszcze 
posłuszeństwo O. Pio. W kilka 
miesięcy po jego stygmatyzacji po­
prosił Ojca Prowincjała o zezwo­
lenie na sfotografowanie Stygma- 
tyka i jego gołych dłoni bez ręka­
wiczek.

Po przyjaździe do San Gioranni 
Rotondo poprosił O. Pio, by zdjął 
rękawiczki i skrzyżował ręce na 
piersiach. Ten, na tak dziwaczną 
propozycję wytkrzyłknąl z całą ży­
wością południowca: „Placido, żar­
tujesz albo zwariowałeś? Jeśli 
chcesz zrobić mi zdjęcie, proszę 
bardzo; ale nie zdejmę'z dłoni rę­
kawiczek”. „Owszem, zdejmiesz i 
skrzyżujesz dłonie na piersiach”. 
„Przestań, proszę”, „Ojcze Pio — 
rzekł wtedy poważnie O. Placido
— przybyłem 
Prowincjała i 
słuszny, bo w 
prezentuję”.

Na te słowa ..._ ________
niem, które uwieczniła fotografia,

o— o-.ę t»n., jaus.
żądał O. Placido. Wtedy właśnie

IV. KU beatyfikacji 
POSPIESZCIE SIĘ 

„Pośpieszcie się" rzeki w 1931 r 
Jan Paweł II do kard. Piętro Pa- 
lazzmiego, prefekta kongregacji do 
spraw Kultu Świętych, od tfeuS 
za;ezą ostateczne decyzje, jeśli i- 
dzie o beatyfikację O. Pio. Już od 
stycznia 1973 r. cala zebrana do­
kumentacja, pisma Stygmatv,ki 
najrozmaitsze świadectwa dotyXą- 
ce jego czynów i słów, przypisy­wanych mu cudów zi>sXa po­
świadczona przez tę kongregację w 
celu rozpoczęcia procesu. Brako- 
tZX F’™ie P?eet byle8° Swió- 
teso Oficjum, dzisiejszej Konare- 
Sącji do spraw Czystości Wiary i 
Obyczajów. Dlaczego ta zgoda o- 
pózma się?

Leone Dogo tek tłumaczy ten 
fakt na Jamach Eva-Express z li­
stopada 1981. „Była to stera i smut- 
zIwt?na’ yi-wodząca się jeszcze 

dwudziestych, kiedy to bu-
S-W’> Oficjum otworzyło 

„PKłstępowanie- przeciwko sty-gma- 
tawaaemu kapucynowi, 'który 

ą ““^taych sobie i 
zręcznie zgranych działań”.

Zycie poszło naprzód minęły 
dziesiątki lat, a.le ta sprawa właś- 

dopiero przyjścia na tron Piotra 
wy Papieża Wojtyły — pis.2e 
wspomniany Leone Dogo - trzeba 
było jego energicznego polskiego 
-tylu, by przełamać te nieprzerSk 
monę dotąd zapory”. Dossier O 
Pjo przekazane zostało Ko%X

wane O. Pio są niepmeliezone X 

na oita™ -, we&o Świętego, musi dysnoinownó ^świadczonymi cudami^ dokona- 
nymu post mortom, a będącymi dn

■ dotkniętej nieuleczalną chorobą.
Drugi list, nadesłany w niedługim 

• ■ czasie po piejrwszy.m zawiei.a waru_ 
WohvivPOd?1?k0wanie bp Karola 
Wojtyły, wdzięcznego O. Pio za je- 
nao-X VieT°two’ które prawiło 
chorej.1 Całkowite wyzdrowienie

Choć wydarzenia te maga sic wv 
dąć wystarczającym™0^^^ 

n św- Jan
nego zakcn-n’-praVę .sty®ma,ty«Wa- 
eo łaczX XX t0 Jeat iszczę <x>ś, 
wiem °TblU: °baj xzeikli bo- 

‘te tak” 'nJ Matce całkowi- 
własnt krwXXC2aj^ 1 Ckupu«c 
sząc IpcSte ?erPlen*em.  zno- 
szydeXwa d u-‘ p&koraie ataki, 
Xz^Ziat y’ °bl1 nie

W® ich dusz- we-

„óredno^eemy^ e'-arZ?"

■ 'są™ 4ks”Pio 1 JanrPaXay °' 
dre, realistyczne sXei,t mą' 
człowieka zdrc^te ;)0'-'rżenie na

światła uki-zn xt°ie jaik 
rzeczy UkazuK Prawdziwą

Mamy przed snn*  P’ĘCdziESIątsl°ba 
pełni?yei°si2ę3 'ostatnia 1968 r’ wy~ 
slowa O? P:tateczlbe prorocze 

nwi-roi'. _ ’ vv^P°wiedziane

ciwle nigdy nie znalazła Pcl‘^eg0_ 
wyjaśnienia. Gromadziły się 
siers O. Pio, które niczego do koń­
ca nie wyjaśniały. Zakazy i naka­
zy, drobiazgowe i uciążliwe ograni­
czenia — nic nie złamało pełnego 
franciszkańskiej pokory posłuszeń­
stwa O. Pio. Wielu biografów przy­
równuje jego postawę do postawy 
Chrystusa przed sędziami: oba.j me 
wyrzekli słowa buntu ozy protesiu, 
chyląc w posłuszeństwie czoła 
przed decyzjami osądzających ich.

Potem czasy się zmieniły. Ludzie 
z całego świata zdążali do niezwy­
kłego zakonnika, by otrzymać bło­
gosławieństwo z rąk naznaczonych 
znakami ukrzyżowania. Wszakże 
jego „sprawa”, również po śmier­
ci O. Pio pozostawała w archiwach 
byłego Sw. Oficjum. „Trzeba było

F- 

fesa,’ 

z™bić kiika je^F’ St 
powodzeniem t?, Pew4odo niego jakiś Wl’1 1 
cił kilka zdjęć S '^3% 
podarł je nięC. Pio i W 
tał. Wściekły v^Si SI 
gwałtownie,ynieXelli 
i Pięści. Wjnyi^tko&ił 
bójka, w >
ów został pobktu kiFi S

ss
mnie, zdziwił się O.S',^ 
kiego ci się przyd .
, yinelh opowiedział o’4?* !- 
sciu, a O. Pio natarł Sil 
nakazując trzymać rJe 
bie i hamować krewki fF *•  
rnent. Na koniec, 'dziękuj 
lemu za tak żywi^M 
jego dobrego imienia i 
z zadumą w glosie: 1
pamiętaj, mamy prad '.Ji
dziesiąt lat”.

yinelli skiną! głową, ale r.--*.j  
wie nic nie zrozumiał z tri 
słów. Każdego roku, a hj 
śnia, w rocznicę stygmatyzacji0.' 
Pio przybywał do niego z ij®. 
niami. Tak mija! rok po rota, is 
O. Pio nie wspominał nigdy o ta 
tym dziwnym zdaniu. Kiedy jed­
nak: Vinelli zjawił się w San Gii- 
ranni Rotondo 20 września IM i 
usłyszał jakby dalszy ciąg li­
tych słów sprzed lat: „Modesk 
minęło już dwadzieścia pięć lit 
Mamy jeszcze przed sobą następu 
dwadzieścia pięć”!

Scena z życzeniami, składania 
każdego- 20 września powtarzaj 
się co roku, a Vinelli z coraz tfr 
leśniejszym skurczem serca liwl 
teraz biegnące niepowstrzyn® 
lata.

Wczesnym rankiem 20 'v®' 
1968 r., zanim jeszcze 0 Pio 
brał się do mszy św., doM® 
stojącego w zakrystii ' 
Ten zbliżył się do zakonnika 
kląkł i ucałował mu «« 
stojący obok O. Alberto d.f^ 
usłyszał słowa O. Pio- » . t-, 
minęło właśnie pięcdaeM> “ 

Biedny fotograf omal nie 
dlał z wrażenia; P.™k 
nadeszła chwila jog 
Drżał cały, choć O. A bert 
kaja! go mówiąc, ze s! 
odnosiły się najpewniej 
samego, do jego .^njJwidłF 
którą już wcześnie) P- iąl lat 
Modesto zaś przez ' ■ s$- 
korzysta! z owocow ci v matyka, z odpraw^^ 
niego mszy św., z 1S fJji 
błogosławieństw, 
zaleceń. , dni

Istotnie w niecałe 
niej zmarl O. Pw. rt^ie P" 
Yinelli przeżył go o P 
naście lat. rrłrt'naście lat. , „rWYGRUPY rMODL^y^i 0.

Ktokolwiek widaal £ 
Pio zapewnia, ze ten, » 
wiał o sobie: »Jes 
tern, który się 
zawsze modli! się- duch°''ieu- 
zwierzy się swen s,-ę c 
kierownikowi.
stannie”. „aiitwy. P°,nsowUmiłowania mod«■ J z 0> (. 
nej jako żywa ej > 
głębokiego wyczuci ^.ąl 
niejszego sensu n ,eli| sil 'K;j- 
dla siebie. Chętnie “ .n0Sci‘l'jei- 
nymi tą swoją
ra była czymś W‘ć odbiciL „.yj!1, 
nością: stanowiła pio. ■ F 
gólnego wytaanl® ja’ lask31’^? 
kowego obdarowa 1V!j-
początku swego « boW>® 
kierował życiem “ . j. icj-eii * 
lu ludzi - swoich jao tyd^ 
wat córek i sy2“°tnndo 
San Giovanni Ro‘°b, z ''W

Si. «S»“‘ "(A



.„ufeiW. podamy
Polska Miedź 11

„Bidul”.

9.25

„Ma non

„Polowanie na la­

ser lalTP.
10.30

n o woc zo­ cz.

ZEA.

dokument

tuta i 2-2.50

film

Maria
ck. 2 (ost.)

Munka.

dnia (w przer-

draanat

OGŁOSZENIA

CO, GDZIE, KIEDY ?

(fr.).
LUBIN

tane-

CzC-
DOMY

15

20

utaj
za-

10 minut. 
Dobranoc. 
„Teraz”.

serial TP. 
WSpÓłCZ-2Si)<

Wiadomości.
„Bluebell” (6) — serial ang.
Telewizyjny Informator Wyda-

18.45
19.00

19.35
20.00
21.00
21.30

17.15
17.30
17.55
18.15

KULTURY I KLUBY 
GLOGOW

„Dwójki”. 
Sławomira

(skrót).
23.25
23.40

16.45
17.30
19.00
19.30
20.00
20.45
21.00

,.Po- 
USA.

Reportaż.
„Wielka gra”.
Fakty.
„Odeon” na antenie
Studio Festiwalu

17.45
18.00
18.30
19.30
20.00
20.45

gehtyna . .
Ok. 21.45 Panorama dnia.
22.55 Festiwal Piosenki Angielskiej —

Poznań TM).
23.15 Ekspres reporterów.

y Dzię- 
bm.

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

© Premiera sztuki dla dzieci

12.25
13.00
14.00
15.30
10.00
IG.45
17.00
18.00
18.30
19.15

Mrożka.
19.30 Alfa i omega.
20.00 Koncert targowy orkiestry pod 

■ dyrekcja. Agnieszki Duczmal z okazji 
MTP.

21.00
2.1.30
21.45

USA.
23.30

..Dwa -i- 2”.
Panorama dnia.
„Człowiek klanu”

„Luz”
Teleexpress.
Gorące linie.
Wędrówki dalekie i bHikie.
10 minut..
Dobranoc.
W Sejmie 1 Senacie.
Wiadomości.
Teatr Telewizji na Syviecie —
Nemeth: „Przytulisko”.

Kontrapunkt.
Wieczorne wiadomości.
„Adam Bień z Ossali”.

PROGRAM II
Przegląd PKF.
Ojczyzna — polszczyzna.
Fakty.
Program rozr.
Życie muzyczne.
Auto-moto fan klub.
Studio Italia ’90 — mecz Ar-

Rumunia (transmisja).

PROGRAM II
Studio Italia ’90 — mecz RFN

Wiadomości wieczorne.
Studio Italia ’M — skrót me-
Auslria — USA; Jugosławia —

REKLAMA
POLECAMY oryginalną konfekcję x 
bawełny indyjskiej — bluzki damskie, 
czarne koszulki. Sklep . „DOMATOR”, 
ul. Sportowa". 8171-g

16.45
Kolumbia (transmisja).

" Dookoła świata.
Modli twa wieczorna.
„Z wiatrem 1 pod wiatr”. 
„997”.
Wywiady Ireny Dziedzic. 
Panorama dnia. 
„Mrzonka” — film TP. 
Targi Poznańskie.
Środa — 20 vi 1990 r.

„Bluebell” (G) — serial ang. 
„Sami o sobie — SOS”. 
„Trąba”.
Teleexpress. w
„Żegnaj, Europo” — pu-blśc. 
Sport. 
Rolnicze rozmaitości.
Dobranoc.
„Koniec czy początek” — pu-

PIĄTEK - 15 VI 1990 R. 
„Boso*  do łóżka” (2) — serial

17.10
17.40
18.00
18.30
19.00
19.30
20.00
20.43

zylia .
Ok. 21.45 Panorama dnia.
22.55 „W labiryncie” — serial TP.
23.25 Telewizja nocą.
23.55 Studio Italia ’90 — mecz Szwe­

cja — Kostaryka (skrót).

MOK 
turnieje 
bm., g. 17, 
rozgrywki szachowe

17.30
17.55 „ukuu
15.25 Rzeczpospolita samorządna, 
it.fi ” 
30.00

B.30 Wiadomości.
20.05 „Boccaccio ’70” — komedia wł. 
H30 Weekend w „Jedynce”.

brydża sportowego —

18 i

19.30
20.00

Kuroniem.
20.15 „Standardy”,
zo.45 Studio Italia ’90 — mecz Wło­

chy — CSRF (transmisja).
22.55 .................... ’
23.15

© Premiera sztuki dla dzieci pt. 
„Zaczarowane pantofelki” wg Jana Ch. 
Andersena — 17 bm., g. 16 oraz spek­
takle 19 i 20 bm. o - godz. 10 i 12.

9.25
NBD. t 

i«.S „Wesołe kino .
IWO „Okienko Pankracego”.
17.15 Teleexpress.

Raport.
„Okno pamięci” — film dok.

Komentarz dnia.
Studio Italia rS0: Brazylia

1G.25
16.50
17.15
17.30
17.55
18.45
19.00
19.10

bhC.
19.30
20.05
21.05 

wnlczy.
21.25 Zawsze po 21.
22.05 Piknik Country — Mrągowo ’89.

PROGRAM II
„ABC”.
Express gospodarczy.
Fakty.
Magazyn „102”.
„Ja gorę” — nowela TP.
Psychostudio.
„Ze wszystkich stron”.
Studio Italia ’90 — mecz Bra-

— Szkocja (transmisja).

23.45 Studio Italia ’90 — mecz Ka- 
1 — ZSRR (skrót).
WTOREK — 19 VI 1990 R.
„Słone cukierki” — film CSRF. 

•,Tik-Tak” oraz „Gumisie”.
Tcleexpress.
„Spojrzenia”.
Klinika zdrowego Człowieka.
Reportaż o wojskach radzie- 

w Polsce.
10 minut.
Dobranoc.
Plus — minus.
Wiadomości.
Spotkanie z ministrem Jackiem

Laboratorium
Telewizyjny ióncert życzc 
„Siódemka - w .jedyS 
i’”'™1 ~ mlslyl<

Z Polski rodem. 
Informacje.
Mister eksportu
„Żyć”.
„Lustro”.
Butik.

12.25
rP- e13.45

14.25
15.25
15.55
li.2«
17.10
17.30
13.00 

<0.
13.30
J9.fi

Haydn: „Msza nęlsoń- 

*a« studio Italia ’W: Wiochy — 
USA (transmisja).

Ok. 21.fi Panorama 
yie meczu).

K.S ..Syreny'

dkzm© teatrzyk dla dzieci pt. „Chatlot­
ta” _ 19 bm., g. 10 1 13,

© giełdy wideo 1 komputerowe w 
soboty g. 10—14.

mgdk .
A występ dziecięcego zespołu 

c/nogo „Irys” - 1S tan., g- !«. 
0 wystawa prac plastycznych 

sława Moryksa od 20 bm.
„WZGÓRZE ZAMKOWE” 
A Wystawa malarstwa Joanny 

gielewskiej-Krzysiek — do 27 br

>MwKkinie wideo film pt. . ,Com- 
mando” (USA), — 19 bm., g.■ ’«»

O wystawa „Erotyka w polskim ry­
sunku satyrycznym”,

A .Porno dla ubogich — wystawa 
rysunków satyrycznych Andrzeja 
Mleczki — od 12 bm.

POLKOWICE 
„IMPRESJA” , .
© wystawa ptaków egzotycznych 

]«j i 20 Iffll,
• „Plastyczny kalejdoskop” — wy­

stawa plastyki dziecięcej.

rycźnego Zbigniewa Jujki — 16 bm„ 
</~2il w DK „Atrium” (do 20 bm.), 
° A otwarcie wystawy rysunku saty­
rycznego Andrzeja Mleczki — 16 b<n., 
g. 15 w Zakładzie Energetycznym (do 
20 bm.), , .

© recital Macieja Zembatego — 16 
bm.. g. 18 w LCK,

@ wystawa karykatur Grzegorza 
Szumowskiego — 16 bm., g. V w 
ler-ii „Czarny Ko-t” w hoteiu „cu- 
prum” (do 20 bm.),
• prezentacja studencfcicti zespołów 

kabaretowych („Potem”, t ż ż t ±, 
„Raz, dwa, trzy”) — 17 bm., g- 17.

@ dla dzieci „Bajka o dobrym smo- 
ku” _ 19 i 20 bm. o godz. 10 1 1-,

@ .Dar serca” — cykliczna impreza 
dla podopiecznych PCK — 21 bm., g. 
16.

Wieczorynka.
•.Mc/drzejewsjka” (6)

W kJ"l<= 1 na kasccic 
’ wieczorne.

KINA
GŁOGÓW — Jubilat — 14 bm.: „U- 

ciekinierzy” (fr.), 14—17 bm.: „Akade­
mia policyjna” (USA), „Rybka- zwana 
Wandą, czyli jak odzyskać lup” (ang.), 
18 bm.: „Akademia policyjna” (USA), 
19—20 bm.: „Piramida strachu” (USA), 
„Trzech ojców” (fr.). ,

LEGNICA — Piast — 14 bm.: „Życ 
i umrzeć w Los Angeles” (USA)., 
„Zdrada i zemsta” (Chin.), 20 bm.: 
"szalony Megs” (USA), „Uciekający 
pociąg” (USA), Ognisko - 14 bm.. 
‘.Przygody rabina Jacoba (Ir.). 15—0 
bm.: ..Zdradzeni” (USA).

LUBIN — Muza — 14—18 bm.: „Po- 
żegnanie z. Afryką” (USA), „Człowiek 
w ogniu” (USA), 20 bm.: „Rata Man 
(USA), Polonią — 14—1’ 
spięcle II" (USA), „Cobra (USA) 19 
—20 bm.: „przesłuchanie (poi.), „Hyb- 
ka zwana Wandą, czyli Jak odzyskać 
lup” (nng-)-

- I J V *■ JO.:

” m’klot U-
ffjfapa 7 W sw. Lipce.

gońce* ‘v* kolekcji Barbary
vfad°nl * n

wi°sni' 3 latem” (1>- 
f'1.« Cboroslfeki - gra na

I;-S A!^rz J
-łan Blobd” — fiłm USA. 

wi°sną 3 13tem ( b 
\vCia” — program z u- 

,’sin‘ • Jzki Osieckiej, Maryli 
Waldorita..

Wiedniowi” - film

ĄlheczofypM-
;>'^5ei” (9 - o«.) - se- 
fi.fi >’

riil boiska, Niemcy, Europa - 
20.55 -r 
^W^ff^T-oztrosach” - 

łiui d0*'  j « Ttałia ’90: Jugosławia — f»IS S,U<Ł^‘Kamerun - Rumu- 
iutnb'3 '*

(sierót). pr0GHAm n 
grzechy dzieciństwa ' 

1M pytań do...”.
”7 iiebokości serca”. 
n>on’n w Sannikach” Su Festiwalu S. Mrożka.
Sr“lie: „Agatha Christie”. 

.Kulisy"- . „ 
w labiryncie - 

'Mistrzostwo kina 

Kaczmarski ’S0.pr^Tąd Illmńw Piotra Par.in.

14X5

na pozór tylko „szary” oczaruje 
cię. Co z tego wyniknie, zależy 
tylko od ciebie. Nie szafuj tak 
pieniędzmi, nie one są twoim atu­
tem.

WAGA (23IX — 22 X) Gracja 
w ruchach i temperament podbi­
ły już. wiele serc. Tylko co po­
cząć z tymi zbędnymi kilograma­
mi? Czas powziąć już plany na 
wakacje, kuracja odchudzająca 
czy wieczory przy zielonym stoli­
ku?

SKOE7TON (23 X — 22X1) Po­
staw sura wy jasno i .pytaj wprost 
o to, ćo dręczy cię jtiż od wielu 
dni. Dobry przyjaciel pomoże ci 
odnaleźć się w labiryncie spraw.

STRZELEC (23X1 — 21X11) W 
tym tygodniu rozwieje się przed 
tobą mgła niepewności, która spo­
wiła osobę, na której ci zależy. 
Spróbuj podejść do spraw z dys­
tansem, z czasem okażą się one 
mniej ważne.

KOZIOROŻEC (22 XII — 20 1) 
Spróbuj znaleźć się w ciszy swo­
ich wspomnień. Zaczekaj na do­
brą okazję do ukazania swoicn 
zdolności, masz ich nie mniej od 

^WODNIK (211 — 18 n) . Ko.®? 
kocha kobieta, o tym .me wie nikt 
i ty też tego nie będziesz wiedział 
lna pewno. Tydzień pełen niedopo­
wiedzeń, zagadkowych wydarzeń, 
dni wypełnione wietoa 
mi — bardzo męczący, ale cieką

W»vRV (1911 — 20IU) Pokora
RYBY (. , „ świata,dla spraw wietach t to

łezka w «ku> wszystkich,
twoje atuty. C zafJ X Uważaj 
z którymi się . swoją
na to, co mówisz, 
gadatliwość stajesz się

1 19© rozgrywki szocuvwv — „ . — 
b »' Rysiowa prac Poetycznych człon­
ki klubu plastyka amatora „Gwasz

zizi 17 blin, w kawłflJrńiUranii dla dzieci, P™^kcJc ba­
jek 1 filmów wideo w soboty, g. H.

LEGNICA
2’Trlyrykon - otwarcie J5 bm., g.

krajobraz po bit\vie
1 •' otwarcie wystawy rysunku sa*y-

BARAN (21 III - 18IV) Two­
je życie będzie bardzo puste, je­
śli będziesz się kierować tylko 
'ozumem. Trochę tajemniczości i 
Mgii przyda się i tobie. Nie wia- 
®mo, jak i kiedy znajdziesz się 

nć -sdzie się nie spodziewasz. 
“IK (19IV — 20 V) Nie zanie- 

Laj kontaktów z płcią odmienną.
urn tygodniu czeka cię swo- 

•e2o rodzaju przygoda, która mo-
Przeciągnąć się na letnie dni, 

a może i... Tylko zbyt- 
nie, ryzykuj i zachowaj 

k oaiość, jak radzą ci przyjacie- 

JH^MĘTA (21 V — 22 VI) Czy 
Zrt,'?152 .żyir Własnym życiem? 
cźne w c'eniu jest może bezpie- 
djj ale ozy ciekawe? Ty- 
aij ciekawych propozycji, 
nich I “ędziesz miał odwagę z 
- Uważaj na nerwy

RAkS^y£ PrzeS2kodą.
zdarz? ■■ VI ~ 22 VII) To, co 
dj Cj w tym tygodniu, v/y- 
żel; m°że śmieszne, ale je- 
^oiiczniJrZy’SZ.na bardziej filo-
tlalsze P°ci^Snie to za sobą 
ścią -''Paóki, w sumie z korzy- 

lEw (,c,‘®bie i twoich bliskich.
Hi hisJi VI1 ~ 22 VIII) Czasa- 
*anego ia dokonuje niespodzie- 

tąjj • ^otu, czasami dzieje 
doceni uczuciami. Szkoda, że 
i'*'ói  USZ Przeciwnika, bo jest

‘Siata, ‘ Zasadniczy błąd. Stare 
BąŃ)(A dadzą znać o sobie.
Z VIII -Z 22IX) Nie
swoi»n'0<Sl0 doradcom, .

wemu przeczuciu. Ktoś rygodny.

- -.5 Władcmości.
2-‘.4s studio Italia -90: Belg1a _ 

ÓSSaa1 <lransm‘»Ja>: Irlandia _ Egipt

Wieczorne wiadomości
Studio Italia TO: skrót meczu 
— Hiszpania.

PROGRAM (I
Film dla niesłyszącycii: „Mo- 

,-) — serial TP, 
„Jutro poniedziałek”.

22.40
“ ?5 'V:adonio4i
44.,5 Reportaż
23.45 Studio Italianoczono ^iratyal,lra^kRFNr ? Zjcxl- 

'ró.

19.00 Rewelacją ’ 
ąCS:

H.45 P‘ubllcankaultnla'

SOBOTA - la ,,, ~ t,Im 
0.00 „Droos’’ 11 VI ’391’ n- 

...H.s&S.Sg'”

sność. ' 
11.05 
11.35 ' 
12.05 
13.55 
14.10 
14.49 
15.10 
15.40 
16.00 
16.25 
16.45
17.15 Teleexpress.
17.30 „Leśmian? 

laryzowany.
19.00 Dobranoc. ‘
w M W- 'samei3 Wśród zwierząt.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Wiersze' dobre i złe ale 

wsze prawdziwe”
20.45 Studio Italia - '90: A 

Holandia (transmisja).
2*2.55  „Zycie jest fraszką”.
23.05 Telegazeta.
23.15 Pr. rozrywkowy.
23.30 „Kuba Rozpruwacz”, 

— filim ang.
PROGRAM II 

W świecie ciszy. 
Studio im. Andrzeja 
„5-10-15”. 
Cisza i dźwięk.

23.35
Kostaryka (skrót); Szwecja — Szkocja 
(stkrót).

NIEDZIELA — 17 VI 1990 R.
9.00 „Teleramek” 'oraz „Detektywi na 

wakacjach” (4) — serial TP.
10.30 Wiadomości poranne.
10.35 „Na podbój oceanów” (3).
11.25 Not owan la.
11.50 „Szalom”.

'telewizyjny xoncc
„Morze”.
Videotop.
>iPieprz i wanilia”.

serial .f”t’ow,ót Arśena Łupin" m - 

„Antena”.
D.OO Teleexpress.

SK.ńvu,nTa!SużeJky_Te31- Roz™aiw^l:
sa”.

10.10 ........
drzejewska” (6?

ri.3o , .......
12.00 PKF.
12.10 Gwiazdy areny,
12.50 Wielka szansa małego teatru.
13.10 ,.100 pytań do...”.
13.50 Kino familijne: „Autostrada do 

nieba” (16 - ost.).
14.40 Maciej Niesiołowski — z ba­

tutą i z humorem.
11.55 Pr. publlc.

Pr. publlc.
„Bliżej świąta”.
Wydarzenie tygodnia.
Galeria „Dwójki”.
Studio sport.
Matura z baletu.
„Kobiety XX-lecia”

K u ncewi czo \va.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Płonące pola” (3) — serial au- 

stral.-ang.
22.35 „Prośba o nadzieje”.
23.10 Akademia wiersza.

PONIEDZIAŁEK — 18 VI 1990 ».
16.25
17.15
17.30
17.55
13.45
19.00
19.10
19.39
20.05

Lzrtzio
22.00
22.30
22.45

film

HOROSKOP



ZiJ na.ni trochę oiepławirJkó-w, a- 
Ic pray dobrym refleksie roboty 
byłoby dużo mniej... Nie tak dąw- 
no wymieniono zardzewiałe i prze­
gniłe elementy ciągu gmowozegM) 
za dworcem PKS w Lubinie. Przez 
kilka dni woda zabarwiała ulicę 
oraz chodniki. Efekty brunatnego 
gejzeru, który wydobywał się ze 
studzienki, długo Jeszcze ktuó będę 
w oczy przechodniów rdzawym koi 
lorem...

Czy nic warto byłoby wcześniej 
skontrolować niektóre starsze od­
cinki magistrali ciepłowniczej, że­
by w zimie nie zaskoczyć miesz­
kańców, jakąś „nagłą” awarią?

BRAKUJE LUSTRA

Aż dziw bierze, że dotychczas ni­
komu władnemu nie przyszło do 
głowy, by odpowiednio zabezpie­
czyć łuk zakrętu na Starym Lubi­
nie, na drodze głównej wychodzą­
cej na Chocianów. Niebezpieczeń­
stwo jest olbrzymie, szczególnie 
przy wjeżdżaniu na owy łuk od 
strony magazynu zbożowego. A 
wystarczyłoby jedno lustro drogo­
we po przeciwnej stronie, by u- 
niknąć ciągłe wiszącej „w powie­
trzu” katastrofy samochodowej.

Czy bodźcem mają się stać do­
piero przyszłe ofiary?

Odpukać w niemalowane!

TRĄBY

★

Czytelników niepokoi, że ■ sprze­
dawczynie lubińskich sklepów spo­
żywczych, a zapewne nie tylko, tą 
samą, ręką podają pieczywo i przyj-, 
mują pieniądze. Kiedyś bardziej 
przestrzegano podstawowych zasad 
higieny. Tymczasem lato tuż. tuż. 
a licho nie śpi. ' ■ ■ •

Rzeczywiście, nic słyszeliśmy, że- 
Nie potrafimy także odpowiedzieć 

«a pytanie, czy Ośrodek Kultury 
zwany „Wzgórzem

Wprawdzie wiemy dlaczego są- 
siedr*  dyskoteki pod cyrkowym na­
miotem, funkcjonującej pod szyl­
dem spółki „Skorpion", nie mogą 
spać po nocach, nie wiemy nato- 
miast (mimo wielu podszczypy­
wać.), co to za wyjątkotoy geniusz 
zgodził się na nocne muzykowanie 
w takim miejscu. Bezsprzecznie 
owa wspaniała decyzja zapadła na 
jakimś szczeblu Urzędu Miejskiego, 
tylko co na to samorząd miesz-. 
końców? Czyżby zabrakło wyobraź­
ni?

dawał sie nrznt 
nieznanych 0'W *„tresurw tej?^^ 
najstarszy, Użv, n z jR lowego Pręta;# 

■z s;ł i nie
tortury te DrX- UzV’l 
tamtędy pr erwa y 
czyzna. Grup™^ » 
miast rzucik sie’ i0814^' 
zostawiając na 
kundla. Dodajm7°?
skiej „zabawie” J®. * W 
meż dziewczvn3

praktykuje sie tam sprzedaż mięsa ■ 
• wprost z laminatowej płyty stoli­
ków turystycznych. Takie mięsiwo 
leży sobie wygodnie na świeżym 
powietrzu, poporcjowane i opala 
sie na słoneczkuku uciesze róż­
nych skrzydlatych obrzydliwców.

Czy nie należałoby położyć kre­
su tym praktykom?

- -Piwę do dztei że odważne ji 
kowai. Dotyczy on L*"*  
zazwyczaj są skr!ftn^ 
ne- a me powinny p.?* ’* 
powmno mówić sie 2*1  
nę od dwóch anegdot 5-1* 
wmdąją Sobie ludzi ' 
sach i na ulicy. tŁ< 

Pierwsza jest o „siódwJ 
lega ona na pytaniu: c« 
„siódemka’'? Odpothiedj 
ka to jest siedmiu /acctóą,., 
głębia Lubin, którzy Ą*  • 
mogą, ale wydaje im Sif ' 1 
rządzą.

A teraz dowcip druji. Gib, ' 
beeme zbiera się były . 
KW PZPR w Legnicy i 
rządzi? Odpowiedź: W MES j 
głębie" Lubin.

Te zbitki wymyiltme prał 
nię publiczną są bardzo Kkś 
Ale nie dla tych ludzi, Mą, 
sporcie pracują, którzy zwiyi 
nim swą przeszłość i prijai 
Przyszłość obecnie bardzo erąo

SU'-OM1U.FACET011.Zamkowym" by czerwonka' i inne zarazy trąbi-

nie

na

POZIOMO:

PIONOWO:

4.
7.
8.
9.

10.
13.

IG.
19.
20.
21.
22.

X

XXS‘a-ŁFJ"'

zgnilizna drewna 
tabletka, 
zapas,
odstąpienie od tematu 
karcz,
gród warowny,
w rękach tenisisty 
kaszkiet,
ze stolicą w Bratysławie, 
zmiana kierunku ruchu 
gazon,
żona Mahometa.

... zapraszamy do częstszego od­
wiedzania miejsc ulicznej sprzedaży 

-. ,.w łubinie. Ostatnio coraz -częściej

\KRZYŻÓWKA "PM”

TELEFON URYWA SIĘ...

... w redakcji „PzZ" (nr 46-10-21), 
a Czytelnicy zasypują nas pyta­
niami. Niestety, nie na wszystkie 
potrafimy znaleźć odpowiedź.

Na przykład zupełnie nie wiemy 
dlaczego w Lubinie bazar nie 
znajduje się .w miejscu nazwanym 
’,'PazlLr”' tylko na odcinku ulicy 
Tysiąclecia.

Wiemy natomiast, że mieszkańcy 
„przybazarowej okolicy" załamują 
ręce patrząc , na zdewastowaną po- 
ouską zieleń i zatykają nosy wcho- 
OMolM klatki sch0<^we, które 
powotutku zamieniają się w... sza­

ły do odwrotu. Może więc lepiej 
zawczasu wrócić do starych zwy­
czajów. Chyba.' że zapadła jakaś 
„ludzka” odgórna decyzja, że w 
tym roku choroby brudnych rąk 
nie są groźne.

11. port w Hiiszpani‘r
12. znak zapytania, I
14. kronikarz, i
18. bezgłos, ' .
17. na kopercie, . , .
18. odmiana pszenic ■

RYSZA^n

W’31
Pionowo: 

szmaragd, karat, s rOgó«*  
tropina, armatura, 
na, inlet, zanik.

zostanie oddany Kościołowi, czy 
nie. Swoje zdanie na ten temat 
wyraziliśmy dosyć obszernie i wy­
starczająco jasno. Niestety, do dzi­
siaj nie dane nam było poznać zda­
nia pana prezydenta Lubina choć 
niejako zaprosiliśmy go do dysku­
sji, cytując obszernie jego niezbyt 
udaną wypowiedź. Ale cóż — 
doczekaliśmy się.

Pozostało nam tylko czekać ? 
decyzje nowego prezydenta. I je­
steśmy wewnętrznie przekonani 
-e tej -sprawy nie odłoży ad acta...

SANEPID ... 

„ZABAWA”

Nie tak dawno mieszkańcy ul. 
Zawadzkiego w Lubinie, mieli o- 
kazję do obejrzenia istnego horro­
ru. Kilku bardzo młodych ludzi,- 
probowalo wymusić na zwykłym, 
trochę zaniedbanym kundlu, różne

S2t?czki- żel>y jednak e- - 
li szybciej, postanowi-
kiem ^V14Za-Ć ff° zw-vkłym sznur- - 
rurv n„fzyję co źelaznej, ciężkiej 

. , v' Pusząc się j szamocząc, nie.

rozwiązanie *rZ 
Z NK

Poziomo: kości.
teoria, ratafia. r0* wll, * 
gniazdo, petent, 
antyk. .

na. Również przez tych Isiji 
których są te dowcipy. IV 
rych anonsach prasowych & 
było wyczytać zakamuflma*  
gestie, aby ze sportu i i 
bia” odeszli ludzie skomj^ 
wani. Ale nazwiska nie P®m 
ich też nie podam. Wswął- 
przecież znamy. Ludzie ci 
winni dojść do wniosku, :: .1 
odejść, ustąpić miejsca 
rzy pociągną ten wózek cyi. | 
rękami i czystymi metod*Jl:  
siem zwykłym szeregów^ J| 
łączem, który to, co r0“l!'„E I 
z miłości dla sportu, 
chowanicTri prywatnych s Lj.

Proszę o zachowani’. 
zwiska wyłącznie do u"’ I- 
redakcji. dZM^I

1- marny .malarz ■
3- Prz^;,'pr^k<>lak, ’

A- flamaster, 
łagodzi —

6.


